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Kuryer Poznańtiki 

wychcdąi codziennie z wyjątkiem ponie- 
uziałków i dni poświątecssnych. 

Bedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 10. 

Administracya i Fkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIV..
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reiaktor odpowiedzialny: Środa, 2 września 188Ö. NIKAZY &BÜSZCZYNSKI z Poznania.

Rajchmann Prendler,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu, 

w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kelonii, Lubece, Norymberdze. — H a v a s Laffite<feComp. w Paryżu place dc la Bourse o.
Haasenstein & Vogler:

Poznań, 1 września.
(Niezadowolenie prasy rosyjskiej ze zjazdu w Kro- 
mieryżu i jej polakożercze nadzieje; komentarze 
tśjże . samój prasy do faktu złożenia z urzędu 
burmistrzów Rygi i Rewia. — Zatarg niemiecko- 
hiszpański: pismo jenerała Salamanki do cesarze- 
wicza niemieckiego; rezolucye zgromadzenia ma
dryckiego i antyniemieckie mityngi po miastach, 
uchwały kupców hiszpańskich i ogólna gotowość 

do wojny.)

Zjazd dwóch monarchów w Kromie- 
ryżu nie przypadł wcale do gustu pra
sie rosyjskiej. Rzecz to bardzo naturalna. 
W prasie rosyjskiój było bowiem dotąd 
utartym pewnikiem, że interesa austrya- 
ckie i rosyjskie są biegunowo sobie prze
ciwne, że oba mocarstwa współzawodni
czą ze sobą na zabój o wpływ moralny 
w Słowiańszczyźnie i o interesa realne 
na półwyspie bałkańskim. „Austrya — 
tak pisali dziennikarscy politycy rosyj
scy - po strawieniu Bośnii i Hercegowiny 
dąży bardzo wyraźnie do ostatecznego 
wplątania w , swe sieci niezależnych 
państw słowiańskich: Serbii, Bułgaryi, 
Czarnogórza i na pół niezawisłój Rume- 
lii wschodniój za pomocą traktatów han
dlowych, propagandy katolickiej, wtrąca
nia się do ich polityki wewnętrznój i za
granicznej i t. d., na co naturalnie Ro- 
sya jako uprawniona protektorka świata 
słowiańskiego patrzeć spokojnie nie po
winna.“ Do tego domięszały się pełne 
goryczy żale nad uciskiem Rusinów, Sło
waków i t. d. Kto czytał uważnie, zwła
szcza w początkach roku zeszłego, aksa- 
kowską „Ruś“ i inne, mniśj lub więcej 
otwarcie panslawistyczue organa, ten 
z lektury tój mógł zaprawdę wynieść 
wrażenie, jakoby Rosya stanęła w prze
dedniu. śmiertelnej walki z Austrią. 
Skierniewice były pierwszym strumieniem 
zimnój wody na gorącą głowę panslawi- 
stów, a Kromieryż zmroził ją ostatecznie. 
Gazety petersburskie wyrażają więc nie
dwuznacznie obawę, że Rosya zrzekła się 
swych praw i widoków na półwyspie 
bałkańskim, aby pozyskać wolną rękę w 
Afganistanie. Przeliczywszy się w swych 
spekulacyach rychłój wojny Rosyi z Au- 
stryą,. pociesza się prasa rosyjska przy
najmniej tern, że na zjeździe w Kromie- 
ryżu obmyślone zostały środki celem po
skromienia „huty polskiój“ w Austryi i 
obronienia „niewinnie prześladowanych“ 
Rusinów od ucisku polskiego. „Kijewla- 
nin powtarza z upodobaniem wezwanie 
„N. .Pr. Presse" do hr. Taaffego, ażeby 
„wziąi lekcyą od p. Giersa, jak należy 
postępować z Polakami.“ „Dniew. Warsz.“ 
wynurza znaną nadzieję, że „spotkanie 
monarchów wywrze wpływ na powstrzy
manie napastniczych i wyzywających ar
tykułów prasy galicyjskiej przeciw Ro- 
sy1- _ ~ Tak brzmią głosy dzienników 
rosyjskich i w takiej szacie przedstawia
ją się nadzieje ich, przywięzywane do 
zjazdu kromieryskiego. Mają one dla nas 
0 Yr wart°ść, o ile odzwierciedlają opinią 
pub lczną w Rosyi i pokazują nam, czego 
spodziewać. się może Słowiańszczyzna i 
my od ludzi, co na swym sztandarze wy- 
skiemu “ ł°' żywiołowi pol-

R.osya urzędowa i nieurzędot 
prawiona na tępieniu żywiołu poi 
poczyna na dobre przykładać siek: 
podcięcia innych narodowości żyjąc 
państwie cara. Znane złożenie 
burmistrzów w miastach nadbałt 
Kewlu i Rydze, jest pierwszym v 
krokiem na tej drodze. Prasa nier 
to jest ta, która tak samo, jak i 
zercy rosyjscy, śmierć nam zapc 
me znalazła dotąd ani słowa pot' 
tego brutalnego aktu samowoli 
dwie zdobyła się ua zakonstatowai 
lego faktu i przypomnienie, że j 
cye. nadbałtyckie mają zagwaran 
sobie prawa i przywileje w k 
szkole, i administracyi w tak zw. 
tulacyi. z roku 1710. Skierniew 
może i Kromieryż kazały mile; 
tylko takiój „Nordd. Allg. Ztg., 
innym nieprzyjaznym nam organoi 
skim. Trudno jednak przypuszcza 
te względy sąsiedzkie długo mii 
trwać. Cała, bez wyjątku, prasa 
ska pochwala gwałt, dokonany r 
wach i przywilejach ludności nien 
w prowincyach nadbałtyckich, a 
pisze., przekona niemieckich pn 
Bosyi, że nie jest to odosobuioi 
bryk, ale system zainaugurowany 
świadomością. „Nowoje Wremia, 
strząsając tę sprawę, powiada wj 
ze rozporządzenie senatu i wyrok 
me są okoljcznośeioweini, ale konsi 
nem zastosowaniem zasady. „1 

nywa nas o tem — pisze wspo

gazeta — cały szeregi rozporządzeń rządo
wych w krajach nadbałtyckich, począwszy 
od rewizyi senatora Manasaina aż do 
obecnych środków, zastosowanych do bur
mistrzów Rygi i Rewlu. Szczególniej 
wyraźnie objawił się ów system w nomi- 
nacyach gubernatorów Estonii i Inflant 
— rodowitych Rosyan, znanych z wy
trwałości i konsekwencyi. Zresztą pra
gnęlibyśmy szczerze, ażeby mieszkańcy 
prowincyi nadbałtyckich opamiętali się co 
rychlej i aby skończyło się to tak wyją
tkowe położenie. Rząd bowiem rosyjski 
zmuszony jest jakby na nowo podbijać tę 
krainę rdzennie rosyjską, podczas gdy 
większość ludności niczego tak nie pra
gnie, jak uwolnienia jej z pod ciężkiej 
opieki niemieckiój i ścisłego zjednoczenia 
z innemi dzielnicami państwa rosyjskiego." 
Energiczniej i z większym doborem nie
miłych dla Niemców słów piszą w tej 
sprawie „Petersb. Wiedomosti.“ Dzien
nik ten mniema, iż rozporządzenie rosyj
skie świadczy o stałśm postanowieniu 
wykorzenienia anarchii, która uwiła so
bie gniazdo w instytucyach autonomicznych 
kresów rosyjskich, i tak kończy: „Zła
manie uporu kulturtragerów nadbałtyckich, 
sprzeciwiających się wpływowi rosyjskie
mu, od dawna było kwestyą nie cierpią
cą zwłoki dla władz centralnych ; rozwią
zanie jednak tej kwestyi wciąż było od- 
kładauem z poczucia fałszywój delikatno
ści, w której frouderowie nadbałtyccy wi
dzieli słabość i umacniali się w swej za
rozumiałości i zuchwalstwie.“ — Może te 
komplementa rosyjskie wyrwą wreszcie 
prasę niemiecką z jej dotychczasowej a- 
patyi; może teraz zechce ona wystąpić 
w obronie gnębionych ziomków nadbał
tyckich. Ale obrona ta będzie bardzo 
trudna, bo jakżeż potępiać gwałty doko
nywane w innych krajch, kiedy się je 
pochwala u siebie ?

W tem samem krytycznem położeniu 
znajduje się prasa pruska z powodu za
targu z Hiszpanią. Zdawało się jej po
czątkowo, że ruch antiniemiecki w Hi
szpanii wywołali republikanie hiszpańscy 
i że podżegają go republikanie francuscy; 
dziś widzi, że nienawiść ku Niemcom w 
Hiszpanii coraz szersze zakreśla koła, że 
nie tylko garstka głów rozpalonych, ale 
i wszystkie klasy narodu łączą się ze 
sobą w obec grożącego Hiszpanii niebez
pieczeństwa, że nawet dwór hiszpański, 
którego chciano poróżnić z narodem, nie 
ma odwagi płynąć przeciw ogólnemu prą
dowi z tej prostej przyczyny, ażeby w nim 
nie utonąć. Korespondent madrycki „Ber
liner Tageblatt“ podaje pismo, które je
nerał Salamanca, odsyłając order pruski, 
wystosował do cesarzewicza; brzmi ono, 
jak następuje: „Serenissimo Senor! 
Wielki krzyż orderu orła czerwonego, 
który rząd Niemiec nadał mi za wsta
wieniem się Waszej Wysokości, jest je
dyną oznaką pomiędzy temi, które posia
dam a która nie odpowiada zaszczytom 
zdobytym w wojnie, i usługom, jakie od
dałem mej ojczyźnie. Mimo to przyjąłem 
ją. Czyn spełniony przez eskadrę nie
miecką na wyspach karolińskich a obra
żający najelementarniejsze zasady przy
jaźni i prawa międzynarodowego, usuwa 
jedyny powód, który mi pozwalał nosić 
na piersiach owę wspomnioną oznakę, i 
dla tego zwracam ją Waszej Wysokości 
z przedsięwzięciem zastąpienia jej inną 
odznaką, którą, jeżeli rząd mój na to po
zwoli, mam nadzieję zdobyć w walce przeciw 
Niemcom.“
Tenże sam korespondent podaje rezolucye, 
jakie uchwaliło wspomniane dawniej przez 
nas wielkie zgromadzenie na Prado. Ze
brani dziękują prezesowi klubu wojsko
wego (jenerałowi Salamance) za to, że 
odesłał swój order, jako też wszystkim 
oficerom, którzy to samo uczynili; 2) po
dzielają oburzenie względem Niemiec; 
3) uważają za nieważne i niebyłe ordery, 
tytuły i zaszczyty, jakie otrzymali od 
Hiszpanii oficerowie niemieccy itd. itd. 
Korespondent opłakuje dalej niemoc 
rządu hiszpańskiego i donosi, że wbrew 
zakazowi jego odbyły się w tych dniach 
wielkie demonstracye przeciw Niemcom 
w Avola, Bibo, Jaen, Walladolid, Mur- 
cii, Walencyi, Talovera, Eskurialu, Se- 
villi, Taragonie, toaragosie i wielu innych 
miastach. Wielka liczba kupców zerwała 
już stosunki handlowe z Niemcami; kupcy 
sewilscy i harcelońscy pójdą niebawem 
w ich ślady. Starzy wysłużeni żołnierze 
ofiarują rządowi swe usługi w razie wojny 
z Niemcami a kapitanowie okrętów, ma
rynarze, sternicy i rybacy oświadczają 
gotowość do zorganizowania wojny geryla- 
sowskićj na morzu. Moglibyśmy jeszcze 
wiele innych powtórzyć szczegółów za

dziennikami niemieckimi, ale już przyto
czone dają dostateczne wyobrażenie o tym 
antiniemieckim ruchu w Hiszpanii.

Walne Zebrania odbędą się :
W Poznaniu (powiatowe) na sali 

bazarowej w niedzielę dnia 6‘ września, 
na niem zdawać be.dzię sprawę poseł li. 
Dobrzycki; — Wyborców miasta 
Poznania dnia 15. września.

W Śremie dnia 6 września. Po
seł Fr. Brzeski zda tam sprawę z czy- 
ności poselskiej.

W Inowrocławiu dnia 13 wrze
śnia. Sprawę z czynności poselskich 
zdawać będzie poseł Fr. Brzeski.

W Gnieźnie dnia 20 września. 
Sprawę z czynności poselskich zdawać 
będzie poseł Wł. Wierzbiński.

W Szamotułach dnia 20 wrze
śnia. Sprawę z czynności poselskiej 
zdawać tam będzie pose! Teofil Mag- 
dziński.

Do koresponäenta „Dz. Pozo.“ z „zasranicy.“
Z prowincyi.

Ciężkie dla serca polskiego wyrzuty 
wyczytałem w korespoudencyi „Dziennika 
Poznańskiego“, przytoczonej w „Kurye
rze,“ o usposobieniu Polaków stanowi
skiem swem do tronu niemieckiego zbli
żonych, w obec teraźniejszych wydaleń. 
Chociaż nie wdawałem się nigdy w pole
mikę, by się z czynności, z polityką łą
czność pewną mających, usprawiedliwiać, 
niech jednak kilka słów następnych sta
nowią w tej mierze wyjątek.

Najprzód któż może być uprawnionym do 
stanowczego twierdzenia, lub przypuszcza
nia, że osobistości powyżej wymienione nie 
czyniły jużzbiorowo,lub może też pojedyńczo, 
chociażby z małym dotąd skutkiem, od
powiednich wniosków i przedstawień, ce
lem wstrzymania, ziagodzenia obe
cnych wydaleń. Następnie faktem jest 
znanym, iż wprawdzie zbyt rzadko wyda
rza się, aby dostojnicy dworscy, zwła
szcza innój narodowości będący, skute
czny wpływ wywrzeć mogli na okoliczno
ści odnoszące się do systemów polity
cznych szerszych rozmiarów; natomiast 
mieliśmy już nieraz dowody, że w zakre
sie spraw W. Ks. Poznańskiego wyłącznie 
tyczących starania powyższych osób tak 
dla narodowości naszej, przez utrzymanie 
pewnych bardzo już zagrożonych zakła
dów naszych wychowawczych, jaki (przed 
walką kulturną) dla wiary naszej, przez 
pomoc w sprawach kościelnych, nareszcie 
i przez usługi pojedyńczym ziomkom od
dawane, nie były bezskuteczne.

Nie niechęć jednak żadna do szano
wnego korespondenta „Dziennika“ znie
woliła mnie do odezwania się powyższego, 
gdyż w ogólnym bólu narodowym prędzej 
mylny sąd jaki, lub gorycz wyrozumieć 
można, lecz pragnienie wykazania, że 
działania Polaków i na tem stanowisku 
będących, mogą być prawe i szlachetne, 
oraz wyrażenie uzasadnionej nadziei, że 
jak pierwój, tak też obecnie i w przy
szłości zawsze dobrej sprawie gorliwie 
służyć będą.

Jeden z obwinionych.

W sprawie wydalania.

Ogłoszenie
komitetu inowrocławskiego.

„Składki dla wspierania wychodźców 
polskich z powiatu inowrocławskiego od
bierać będzie za pokwitowaniem publi- 
cznem w „Dzienniku Poznańskim“ p. Apo
linary P r e y s s z Inowrocławia, a posie
dzenia komitetu ściślejszego dla załatwie
nia spraw bieżących, dotyczących wy
chodźców polskich, odbywać się będą 
codziennie od godz. 11—12 z południa 
w lokalu handlowym p. Józefa Grosmana 
w Inowrocławiu.“

(Z polecenia komitetu.)
Tenże komitet rozrzucił w 1000 egzem

plarzy „Odezwę“ do ziomków powiatu 
inowrocławskiego, wzywając ich do skła
dek na rzecz wychodźców. Ściślejszy 
wydział komitetu, złożony z członków za
mieszkałych w Inowrocławiu, odbywa po
siedzenia co dzień i udziela zapomogi 
wychodźcom poleconym przez dwóch człon
ków komitetu. Składki płyną dość ob
ficie.

Komitet inowrocławski poprosił komi
tet poznański, aby wychodźcom z powiatu 
inowrocławskiego udzielano zapomogi tyl
ko na wyraźne polecenie komitetu tam
tejszego.

Zredagowano także petycyą, która 
ma być wysiana do rządu i postanowiono 
ją przedłożyć do podpisu także obywate
lom narodowości niemieckiej.

Z Bydgoszczy ma być wydalony asy
stent biurowy kolei żelaznój, Niemiec z 
polskiem nazwiskiem. Urodzony w Kró
lestwie, powrócił, mając lat 6 z matką 
Niemką do Prus, tu chodzi! do szkół i w 
Berlinie skończył wydział techniczny ; od 
lat 10 zatrudniony jest przy budowie ko
lei jako technik.

Dziwne doprawdy i niepodobne nie
mal do uwierzenia rzeczy działy się w 
Brodnicy, gdzie w niedzielę odbył się 
wiec z powodu gromadnego wydalania 
tamtejszych mieszkańców. Najprzód nie 
pozwoliła władza.umieścić ogłoszenia zwo
łującego wiec w tygodniku powiatowym, 
będącym prywatnem wydawnictwem. Na
stępnie bractwo strzeleckie odmówiło lo
kalu, który dzierżawca odstąpił był na 
odbycie wieca.

Na wiecu przestrzegało porządku pu
blicznego 3 żandarmów, miejscowy bur
mistrz i p. Rex z Torunia. Zebranych 
w małym lokalu restauracyi „San-Souci“ 
było około 150. Przewodniczył zgroma
dzeniu p. dr. Tempski, a w przemówie
niach ograniczono się głównie na wyja
śnieniu znaczenia rządowych rozporzą
dzeń, udzielając wyguańcom rady, aby 
we własnym interesie opuszczali Prusy, 
nie czekając zimy i przymusowego wyda
lenia.

Do komitetu, mającego się zająć lo
sem nieszczęśliwych wygnańców, wybra
no pp. ; Tempskiego, I. Gierszawsldego 
z Brodnicy, M. Wybickiego z Niewierza, 
Fr. Karwata z Koziego Roga, L. Blo
cha z Radoszyc — z prawem kooptacyi.

Komitet brodnicki postawił sobie na
stępujące zadanie:

lj Nie mogącym z jakichbądź powo
dów powracać do cesarstwa rosyjskiego 
ułatwienie, w porozumieniu z komitetami 
w Toruniu i Poznaniu, wyjazdu do Ga- 
licyi lub gdziekolwiek indziej.

2) Wynalezienie miejsc dla wychodź
ców w nadgranicznych powiatach Kró
lestwa.'

3) Wyrobienie pozwolenia ze strony 
władz rosyjskich na przepuszczenie do- 
mowizuy wychodzących przez przechodni 
punkt w Osieku.

4) Udzielanie wsparcia w miarę mo
żności i środków, jakie komitet będzie 
miał do dyspozycyi.

Na koniec przewodniczący przemówił 
gorąco do serc i kieszeni tak obecnych, 
jak nieobecnych, aby miłosiernemi dat
kami komitet zasilali i słusznie zauważył, 
że komitet tylko mając w ręku silę brzę
czącą, może wiele dobrego zdziałać i na
leżycie się wywiązać z zadania. Składki 
uprasza się odsyłać na ręce pana dr. 
Tempskiego w Brodnicy. Składka po 
zamknięciu zebrania zarządzona przyniosła 
na razie około 150 marek.

I z Kwidzyny rozpoczęto już wydalać. 
Donoszą do „Gazety Toruńskiej“, iż ci, 
co uciekli przed służbą wojskową rosyj
ską, zamierzają udać się do Szwajcaryi, 
albo Ameryki.

Co to znaczy ? — pyta „Gazeta 
toruńska, i pisze: „Pan landrat brodnicki 
miał wydać rozporządzenie, że ■wolno przyj
mować robotników z Polski przy gospo
darstwach rolnych, ale pod warunkiem, 
że stale tutaj nie zamieszkają i że wła
ściciel, który przyjmie ich do roboty, za
gwarantuje, iż powrócą do Polski.“

Taka jest treść rozporządzenia pana 
landrata.

Co to znaczy? Czy może rząd clice 
się w ten sposób wycofać z tej przykrój 
dla Niemiec a bezowocnej sprawy?

Swoją drogą nadmieniamy, że z roz
porządzenia tego, jak je p. landrat wydał, 
mało kto będzie mógł korzystać, bo nikt 
nie jest w stanie dać żądanój gwarancyi 
powrotu robotnika do Polski, a następnie 
najem takiego robotnika sprawia zbyt 
wiele trudności.“

„Berliner Tageblatt“ donosi, jakoby 
pisma warszawskie, którym dotąd cen
zura rosyjska zabraniała krytykować pra
ktyki wydalania poddanych rosyjskich z 
Prus, występowały teraz ostro przeciwko 
tym środkom i domagały się od rządu 
rosyjskiego, aby odpłaci! sąsiadom pię
knem za nadobne. „Berliner Tagehl.“

uważa tę zmianę taktyki za złą wróżbę 
i lęka się gromadnego odwetu.

W samej gubernii lubelskiój, nie ma
jącej zakładów przemysłowych, liczba 
Niemców wzrosła od .r. 1873 z 14,139 
do 22,674.

„Berliner Tageblatt“ sądzi, że jeśli 
rząd pruski nie cofnie swych rozporządzeń, 
to w Królestwie mogłaby łatwo powstać 
„Deutschenbetze

O ile sobie przypominamy, nie czy
taliśmy w pismach warszawskich żadnych 
pogróżek ani nawoływań do odwetu; 
wiadomość powyższa jest wymysłem „Ber
liner Tageblattu,“ któremu już majaczą 
przed oczyma „nowe hecki“ i odwety.

Polacy w Austryi.

Optymizm jest dobry, o ile ozna
cza wiarę w przyszłość, w stopniowe 
uszlachetnienie ludów, w skuteczność 
uczciwej pracy, w ostateczne zwycięstwo 
prawdy nad fałszem itd., i tym sposobem 
pobudza do ciągłój usilnój pracy. Ale 
staje się szkodliwym, jeżeli się wyradza 
w fatalistyczue liczenie na łaskę Opa
trzności i w niemęzkie: „Jakoś to 
będzie!“ bo Pan Bóg na to dał 
nam wolną wolą, ahyśmy się sami 
starali o swe dobro i byli za swój los 
odpowiedzialni. Z drugiej strony pesy
mizm jest nadei’ szkodliwy, gdy, wycho
dząc z założenia, że natura ludzka jest 
na wskroś przewrotna i zła, podkopuje 
wiarę w skuteczność uczciwej pracy i w 
urzeczywistnienie szlachetnych ideałów, 
tem samem szerzy zwątpienie i ostate
cznie każę nam klękać przed brutalną 
siłą (siła przed prawem), do czego kon
sekwentnie doszli główni teoretycy pesy
mizmu : Hobbes, Schoppenhauer i Hart- 
mann. Natomiast uprawnionym i poży
tecznym jest pesymizm o tyle, o ile nam 
otwiera oczy na grożące niebezpieczeń
stwa, ostrzega przed niemi i pobudza do 
walki z niemi. Tak więc jednostronnie 
i pesymizm i optymizm stawają się szko- 
dliwemi, ale uzupełniając się nawzajem, 
oba kierunki są potrzebne, mianowicie w 
sprawach politycznych.

Dalecy od zasadniczego i jednostron
nego pesymizmu, sądzimy, żo nasamprzód 
trzeba uważać za pewnik, że wpływ 
Rosyi może tylko działać w duchu nam 
nieprzyjaznym. Dyplomaci rosyjscy oczy
wiście nie przemawiają tym cynicznym 
tonem, co p. Szczebalski w przytoczonym 
w „Kuryerze“ artykule „Dniewnika War
szawskiego“, ale niewątpliwie dyplomacya 
rosyjska pragnie, aby Polakom w Au
stryi przyznawano jak najmniój praw i 
swobód. To praguienie jest niejako ar
tykułem fundamentalnym polityki rosyj
skiej. Bo kiedy w Królestwie góruje 
system eksterminacyjny, jak teraz (o któ
rego sile i fatalnych skutkach nikt sobie 
nie może ani utworzyć wyobrażenia, je
żeli go nie zbadał na miejscu), to musi 
Rosyi zależeć tem więcej ua tem, aby w 
ościennej prowincyi polskiej uie rozwijało 
się swobodnie życie polskie; ale nawet 
w chwilach, jak w roku 1815 albo 1862, 
Rosya musiała pragnąć, aby Polacy byli 
uciskam w Austryi, bo wtedy tóm świe
tniej byłyby się wydawały „koncesye“ 
rosyjskie. Z tych bardzo ważnych po
wodów uważamy to więc za pewnik, 
że wpływ dyplomacyi rosyjskiój może 
działać tylko przeciwko nam (w Galicyi.)

Widoki, czyli szanse tego działania 
wpływu rosyjskiego na Austryą zależą 
jednak od rządu austrackiego. Niebezpie- 
cznemi podszepty dyplomacyi rosyjskiej 
stawają się tylko o tyle, o ile można 
przypuszczać, że rząd austryacki gotów 
ich wysłuchać.

Otóż n. p. w r. 1872 sojusz trójce- 
sarski nie zagrażał nam żadnem niebez
pieczeństwem. Bo było rzeczą aż nadto 
pewną, że hr. Andrassy będzie głuchym 
na wszelkie podobne podszepty rosyjskie 
(i niemieckie). W owych latach pono 
razu pewnego arcyksiążę Albrecht, uwa
żany za gorącego przyjaciela Rosyi, gdy 
car zaczął coś mówić o położeniu w Ga
licyi, natychmiast kategorycznie oświad
czył, że o sprawach wewnętrznych mo
narchii nie może wcale dyskutować. — 
I rzeczywiście mimo sojuszu trójcesar- 
skiego od roku 1872 do 1878 pod rządem 
centralistycznym Galicya cieszyła się bez 
przerwy swą autonomią.

Nie wątpimy wcale, że cesarz Franci
szek Józef wszelkie podszepty, dotyczące 
„poskromnienia“ Polaków (aby sprowa
dzić harmonią ucisku w całój dawnój 
Polsce) tak samo a limine odrzuciłby, 
jak to kiedyś uczynił arcyksiążę Albrecht.



I nie sądzimy tćż wcale, aby się car lub 
pan Giers byli odważyli bądź to w Kro- 
mieryżn, bądź to w Skierniewicach, 
czynić w tym względzie przedstawienia 
cesarzowi Austryi. Ale cesarz Franci
szek Józef nie jest samodziercą i nie 
jest tćż monarchą, który przywykł za
wsze i wszędzie stawiać w pierwszym 
rzędzie swoję wolą. Jest on zależnym 
od każdoczesuego systematu politycznego, 
na ten zaś składa się bardzo wiele prą
dów. okoliczności i — osób. Co do lir. 
Taaffego, przypuszczamy, że on jest 
szczerym przyjacielem Polaków. Ale i 
hr. Taatfe nie jest bynajmniej mężem za
sad. Ulega on może więcćj, niż inni 
wybitniejsi mężowie stanu austryaccy. 
obcym wpływom. Przedewszystkiem zaś 
w danym razie chodzi o reprezentanta 
polityki zagranicznćj, hr. Kalnokiego.

Otóż wyznajemy, że wcale nie mamy 
urazy, aby hr. Kalnoky tak samo jak 
hr. Andrassy, albo choćby tćż tylko o 
tyle, o ile hr. Beust, chciał opierać się 
wspomnianym powyżćj podszeptom dyplo- 
rnacyi rosyjskićj. Hr. Kalnoky niewątpli
wie należy do tej szkoły mężów stanu 
staro-austryackich, którzy w nas widzą 
jeszcze antitezę istniejącego status quo 
międzynarodowego. Najkonserwatywniej- 
sze zachowanie się Galicyi nie zmieniło 
dawnych przesądów tćj szkoły. Mamy 
więc wszelkie prawo przypuszczać, że hr. 
Kalnoky jest przystępniejszym, aniżeli 
poprzednicy jego, wszelkim antipolskim 
podszeptom dyplomacyi rosyjskićj. A na
wet, choćby w skutek jakićjś rzadkiój po 
stronie dyplomatów rosyjskich wstrzemię
źliwości, wyraźnych takich podszeptów 
w duchu artykułu „Duiewnika Warsz.“ nie 
było, (ani w Skierniewicach, ani w Kro
mieryżu), to już samo gorące pragnienie 
hr. Kalnokiego prowadzenia jak najserde
czniejszych stósunków z Rosyą, obudzą 
obawę, że w tym celu będzie działał 
przeciwko nam. Inny mąż stanu byłby 
n. p. w Kromieryżu mógł zwrócić uwagę 
dyplomatów rosyjskich na to, że, aby so
jusz z Austryą był serdeczny, trzebaby 
uczynić pewne ustępstwa Kró
lestwu, zwolnić panujący tam teroryzm 
i system eksterminacyjny; ale co do hra
biego Kalnokiego, można tylko przypu
ścić, że zdążać będzie do prowadzenia 
„harmonii“ w odwrotnym kierunku.

Ponieważ nam nie chodzi wcale o ja
kąkolwiek teoryą, lecz o prawdę, zapisze- 
my w tern miejscu, że inspirowany z 
„biura prasowego hrabiego Kalnokiego 
„Fremdenblatt,“ do znanego czytelnikom 
artykułu „Dniew.“, dodał uwagę: „Jak już 
pisaliśmy, z powodu zachowania się innych 
dzienników rosyjskich głos ten nie może 
nas zaniepokoić (beirren). Przekonanie, 
że każde z dwóch państw, względem swych 
spraw wewnętrznych może tylko działać 
według swych własnych potrzeb, jest zbyt 
powszechnem, abyśmy go potrzebowali 
dowodzić.“ — To brzmi ałoby bardzo 
uspokajająco. Niestety artykuły „Neue fr. 
Presse“, również inspirowanej z minister
stwa spraw zagranicznych, brzmią od
miennie. A w monachijskiój „Allgemeine 
Zeitung“ w korespondencyi, pisanej przez 
jednego z głównych urzędników biura 
prasowego hr. Kalnokiego co do owego

artykułu „Dniewnika“, napotykamy nastę
pującą uwagę (nr. 240): „aby sprzyjaźnio- 
nemu z nami państwu (rosyjskiemu), chcą
cemu zdążać na zewnątrz do wspólnego 
celu, nie był dawany żaden powód do 
8 k a r g i. tego gorąco pragniemy, a 
z nami ci wszyscy, którym leży na sercu 
utrzymanie i utwierdzenie przyjaznego 
stosunku pomiędzy dwoma państwami.“ 
Zważywszy, że „Dniewnik“ właśnie ubo
lewał nad „hegemonią“ Polaków, łatwo 
sobie wytłómaczyć, co ta uwaga znaczy. 
Słowem, obawiamy się, że hr. Kalnoky 
tak na mocy dawnych przesądów, jako 
tćż w skutek zbytnićj gorliwości w po
pieraniu sojuszu z Rosyą. działać będzie 
(jak działał od 4 lat) przeciwko nam a 
przeciwne zdanie uważalibyśmy za niczćm 
nieuzasadniony o p t y m i z m.

Natomiast wcale nie przypuszczamy, 
aby położenie nasze w Galicyi mogło się 
istotnie znacznie pogorszyć. Położenie 
uasze w tój prowincyi dawnćj Polski nie 
zasadza się na jakićjbądź dobrój woli 
i łasce, lecz jest ono wynikiem i zasługą 
1000 letni ćj pracy dziej owćj 
n a p o 1 u w a 1k i i na p o 1 u p r a c y 
umysłowćj. Żaden rząd austryacki 
nie zdoła w Galicyi utworzyć sejmu, któ
ryby nie był przeważnie polskim. — 
Choćby zniesiono dotychczasowe grupy 
wyborcze i wprowadzono wybory na pod
stawie powszechnego głosowania, zawsze 
będziemy mieli większość w sejmie gali
cyjskim. Takiego przewrotu, jaki w Cze
chach sprowadzić może każda zmiana 
gabinetu, nie potrzeba się więc obawiać 
w Galicyi. Bo tam przewaga żywiołu 
polskiego nie opiera się ani na sztucznych 
ustawach wyborczych, ani wyłącznie na 
liczbie, lecz na dziejach, na wyższości 
cywilizacyjnej i społecznej. Trzebaby chyba 
znieść konstytucją, aby w myśl 
„Dniewnika“ przynajmniej na pozór zła
mać faktyczną i prawną przewagę żywiołu 
polskiego w Galicyi, ale na coby się to 
przydało? A wreszcie, mimo Kromieryża, 
o zniesieuiu konstytucyi w Austryi mowy 
być nie może. Wreszcie nie tylko, że 
się nie obawiamy żadnćj katastrofy w Ga
licyi, ale nadto jesteśmy przekonani, że 
delegacya galicyjska i w radzie 
państwa, byle chciala użyć swego wpływu, 
zdoła zażegnać wszelkie inne wrogie nam 
zamysły.

Trzydziesty drugi walny wiec 
katolików niemieckich.

Monaster, 30 sierpnia.
(***) Monaster przywdział na przyję

cie licznych gości (dotychczas zgłosiło 
się około 1050 przybyłych) odświętne 
szaty. Nawet ewanielicy przyozdobili swe 
domy ; a na gmachu rejeucyi i domu nad- 
dyrekcyi pocztowej powiewają chorągwie. 
Miejscem zebrania jest ogromna sala fe
stynowa, mogąca objąć 3000 do 4000 
osób; siedzenia wznoszą się na niej am
fiteatralnie. Nade drzwiami wchodowemi 
mieszczą się biusty Papieża i cesarza, 
jako tćż herby ośmiu pruskich dyecezyi, 
pod sklepieniem środkowem herby 32 
dyecezyi Niemiec i Austryi. Komitet 
lokalny kazał odbić około 1500 biletów 
wstępnych, które dzisiaj przed rozpoczę-

ciem jeneralnego zebrania w lot rozchwy- 
tano. Jeneralne zebranie rozpoczęło się 
dziś o godzinie 1 uroczystem otwarciem 
wystawy przedmiotów sztuki kościelnćj 
w kościele podominikańskim. Wieczorem 
o godzinie 8 odbyła się w sali festynowej 
uroczystość powitalna. Tłok byt nie
zmierny, a wielu dla przepełnienia lokalu’ 
ze smutkiem wrócić musiało. Widzie
liśmy wielu członków frakcyi centralnćj 
sejmu i parlamentu. Prezydujący w ko
mitecie lokalnym, bar. Heereman, zagaja 
posiedzenie.

„Przed laty 32 witał Monaster w 
swych muracli walny wiec katdlików nie
mieckich, i dziś jeszcze sobie przypomina 
tę chwilę uroczystą i odświeża w pa
mięci szczytne wrażenia. Zadanie tera
źniejszego zebrania ma nierównie wyższe 
znaczenie. Pragniemy, aby wiec odpo
wiedział godnie ciążącym na sobie obo
wiązkom “ i udowodnił to w naradach i 
powziętych rezolucyach ; pragniemy, aże- 
cy wszystkich katolików zachęcił do peł
nienia swych powinności i stałego w nich 
wytrwania. Jeśli się niezłomnie trzymać 
będziemy Kościoła, wtedy nieprzyjaciel 
nic nam nie zaszkodzi, i żadne niebez
pieczeństwo nas nie zatrwoży. Zebranie 
pokrzepi katolików,- doda im siły i od
wagi do boju, zachęci ich do wierności j 
posłuszeństwa winnego Kościołowi, ażeby 
tenże mógł spełnić swe posłannictwo dla 
moralnego i fizycznego dobra wiernych. 
Wiec zwróci także uwagę na groźne nie
bezpieczeństwa niewiary, niemoralności i 
zamętu społecznego, i w swych uchwa
łach obmyśli środki, jakiemi im można 
najskutecznićj zapobiedz. Oby rezultaty 
odpowiedziały szczerym chęciom naszym ! 
W czasach klęsk i wielkich niebezpie
czeństw zawsze Bóg pamiętał o swym 
Kościele i krzepił go swą laską; tuszy
my sobie, że i teraz go nie opuści. — 
Monaster nie jest wielkićm miastem i nie 
może. Wam tego ofiarować, czćm darzą 
miasta wielkie; ale przyjmujemy Was za 
to sercem szczerze katolickióm. Odkąd 
św. Ludger tu zaszczepi! wiarę, ziemia 
monasterska troskliwie ją pielęgnowała i 
wysoko trzymała jój sztandar. Rewolu- 
cya nowochrzceńców szesnastego wieku 
minęła jak senne marzenie, a wiara za 
to jeszcze więcćj się zakorzeniła. Nie 
jesteśmy może tak wymowni, jak inni 
Niemcy; ale radość nasza z Waszego 
przybycia niech Wam ten brak wynagro
dzi, i dla tego podaję Wam sercem szcze
rze westfalskiem dłoń i wołam : Witam 
Was z całego serca !

Nadburmistrz Scheffer witawieco- 
wników w imieniu miasta i wypowiada 
życzenia, aby ich obrady wyszły na do
bro i zbawienie katolików. Dr. bar. 
Sc li orle mer z Alstu, którego witają 
huczne oklaski, oświadcza, iż p. Windt- 
liorst do niego pisał., że z wielkim żalem 
nie będzie mógł być obecnym w uroczy
stości zagajenia wieca, ale spodziewa się 
przybyć wieczorem. Wiec katolików ze
brał się pod godłem jedności, zgody i wy
trwałości w wierze, i żadna ziemska po
tęga nie zdoła zachwiać tej wiary, zgody 
i jedności. „Byliście świadkami bojów, 
które, przebyliśmy w ostatnich piętnastu 
latach. Najprzód próbowano przemocy,

aby nas przełamać i oderwać od skały, 
do której nas przykuwają więzy miłości; 
gdy usiłowauia te okazały się uadaremne- 
mi. uczyniono próbę z stagnacyą ; suchoty 
miały nas strawić; ale płuca katolickie 
nie tak łatwo podlegają tuberknlozie, 
którą uam chciano zaszczepić z Berlina, 
a te wysiłki spełzną na niczćm ku wie
cznej hańbie naszych wrogów, na chwałę 
i zaszczyt Kościoła katolickiego i wier
nych jego synów. W tę stagnacyą ude
rzył jak grom z niebios wspaniały list 
pasterski Biskupów w Fuldzie zebranych. 
Zmiażdżył on głowę naszych nieprzyja
ciół, a padł jak rosa ożywcza na serca 
nasze. Jeśli pasterze nasi nas pochwa
lili, okażemy się godnymi tćj póchwały 
dalszćm postępowaniem, do czego nam i 
wiec teraźniejszy pożądaną nastręczy 
sposobność. Zaraz dziś oświadczymy gło
śno i jednomyślnie, że silnie i wiernie 
trwać będziemy we wierze rzymsko-kato- 
lickićj, że nie opuścimy naszego ducho
wieństwa, naszych Biskupów i męża stoją
cego na skale Piotrowćj. „Z a w s z e z 
R z y m e m 1“ Takie jest hasło uasze. 
Niech żyje Ojciec św., Leon XIII1

Bar. P f e 11 e n przynosi pozdrowienie 
z Bawaryi, która odczuwa wspólnie z imie
nni częściami Niemiec klęski i utrapienia, 
na które jest wystawiony Kościół katoli
cki. Dr. Lin gen s pozdrawia zebranych 
w imieniu Akwizgranu. Mówca zdumie
wa się wspaniałćm przyjęciem, jakie mia
sto gościom zbudowało. Ola tego cześć 
Monasterowi i ziemi westfalskićj! West- 
falczycy mają twarde czaszki. Wszakże 
Karól Wielki podjął aż 18 wypraw, nim 
nagiął te harde karki pod jarzmo Chry
stusa Pana, ale w jakichże to chrześcian 
zamieniły się te uparte kozły? „Przypo
minam Wam ś. p. Mallinkrodta, przypo
minam Klemensa Augusta, pioniera no- 
wszćj epoki. Wytrwajmy w modlitwie i 
trzymajmy się swych pasterzy.“ Mówca 
kończy okrzykiem wzniesionym na cześć 
episkopatu. Ks. Schroede r pozdrawia 
zebranych w imieniu .Belgijczyków i Bi
skupa leodyjskiego, który podziwia stałość 
i wytrwałość katolików niemieckich. — 
Ks. kanonik dr. Haffner z Moguncyi 
pozdrawia zgromadzonych w imieniu zmar
łego Biskupa, którego straty owieczki do
tychczas przeboleć nie mogą. „Wnoszę 
okrzyk, jakiego zapewne nikt dotychczas 
nie zaproponował: „na jedność i zgodę 
teraźniejszości z przeszłością!“ List pa
sterzy naszych poczyna się i kończy 
temi samemi słowy, jak ten, który ogło
sili przed jedenastu laty. — To się zo
wie jednością teraźniejszości i przeszłości. 
Jesteśmy i pozostaniemy tymi samy
mi, co dawniej, jak Chrystus byt zawsze 
i będzie jeden i ten sam. Niech żyje 
zgoda teraźniejszości z przeszłością 1“ 
Prof. Schaepmann (członek drugiej 
Izby holenderskiej). „Jeśli jesteśmy Bogu 
za to wdzięczni, że jesteśmy katolikami, 
to wdzięczność nasza ku Niemu wzrasta 
za to, że jesteśmy wolnymi i niezawisły
mi Holendrami. Wolność jest rzeczą 
wielce niebezpieczną; ale wolność połą
czona z prawdą i prawem była nam za
wsze drogą. Tej pozostaliśmy zawsze 
wierni. My nikogo nie wypędzaliśmy, 
aleśmy wygnańcom dawali przytułek i

cały kraj to pochwalił. Profesorowie, 
żądający u nas praw majowych, byli wo
łającymi na puszczy; echo w kraju ich 
wołaniu nie odpowiedziało. Wnoszę 
okrzyk na cześć tych, których gościnnie 
przyjęliśmy. Niech żyją zakony kato
lickie!“

Tak się odbyła uroczystość powitalna,
a wesoła ochoczość weszła w swe prawa.

•

Wzrost zbrodni.

Zwolennikom walki kulturnćj nic nie 
jest tak bardzo solą w oku, jak dowód 
przerażającego wzrostu statystyki zbrodni 
w epoce tej walki. Usiłują przeto ubar
wieniem zatrzeć fakt, który tak strasznie 
ich obwinia. Bezowocność tych usiło
wań wykazał jawnie tajny radzca Illing. 
Ponieważ atoli chodzi nie tylko o wyka
zanie groźnego niebezpieczeństwa, ale i 
o stwierdzenie przyczyn stanu chorobli
wego, nie poprzestał autór na samóm ogło
szeniu cyfr kryminalistyki, lecz rozstrzą- 
sa także w trzecim rozdziale swój przez 
bióro statystyczne ogłoszonój pracy po
wody wzrostu i ubytku zbrodni. Takich 
powodów wymienia aż pięć, to jest: 1) 
cenę artykułów żywności; 2) zmianę śro
dków zarobkowania i komunikacyi; 3) 
picie gorzałki; 4) upadek moralności w 
niższych warstwach społeczeństwa; na
reszcie 5) krótkotrwałość kar i wspólne 
więzienia. Prasa katolicka wbrew hoł- 
dującój materyalizmowi prasie liberalnój 
obstawała zawsze przy twierdzeniu, że 
powody moralne w daleko wyższym sto
pniu wywołują zbrodnie, aniżeli nędza 
materyalna i okoliczności zewnętrzne. 
Stwierdzają to i wywody lllinga. Nie 
przeczymy, że cena artykułów żywności 
wywiera wpływ na pewne występki, np. 
na kradzieże ; ale jeśli cena żyta w la
tach 1873—78 spadla o 25 procent, a 
procesy o kradzież wzrosły o 24 prct., 
cóż naturalniejszego nad wniosek, że u- 
padek moralności spowodował ten wzrost 
kolosalny.

Drugi powód (zmiana stosunków za
robkowania i komunikacyi) silniej wpły
wa według wzmiankowali ój statystyki 
na wzrost zbrodni i występków, niż pier
wszy. Ale jeśli dowody wykazują, że 
ilość kar sądowych częstokroć zostaje w 
odwrotnym stósunku do gęstości zalu
dnienia i rozwoju przemysłowego (i tak 
przypada w okręgu sądowym poznań
skim jeden skazany na 60, w Wrocławiu 
na 90, w Berlinie na 132,2, w Hamm na 
193,2), to znaczenie przyczyn leżących 
w dziedzinie moralności jest tóm wyra- 
źnieszem. Każdy przeto tem ciekawiej 
wyczekuje cyfr dotyczących powodów mo
ralnych, a zajmujący się tem rozdział nie 
tylko daje zastraszający obraz, ale otwie
ra złowrogą perspektywę na przyszłość. 
Przedewszystkiem stanowią cyfry nie
zbity argument, że najzgubniejszym czyn
nikiem w dziedzinie statystyki zbrodni 
jest używanie gorzałki. Z pomnożeniem 
wyszynków idzie krok w krok pomnoże
nie zbrodni. Od roku 1869 do 1877, a 
zatem w czasie najzaciętszej walki kul- 
turnćj wzrosła w Prusach liczba tra- 
ktyerni z 42,187 na 60,923 (to jest o 44
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TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 198.)
Doszli już do wzniesienia, usypanego 

starannie z tyłu szańców. Stał tam cały 
szereg wozów, na których podwożono 
prochy i kule. Ale przy wozach nie było 
nikogo, więc minąwszy je, poczęli wspi
nać się na szaniec bez trudu, jak słusznie 
przewidywano, bo wzniesienie było ła
godne i dobrze urządzone.

Tak doszli do samych namiotów, i z 
gotową bronią zatrzymali się tuż, tuż. 
W dwóch rzeczywiście błyszczały świa
tełka ; więc pan Kmicic, zamieniwszy pa
rę słów z Czarnieckim, rzekł:

— Pójdę ja naprzód do tych, którzy 
nie śpią... czekać teraz mego wystrzału, 
a potćm w nich!

To rzekłszy, ruszył. Powodzenie wy
cieczki było już zapewnione, więc się na
wet nie starał iść zbyt cicho. Minął kil
ka namiotów pogrążonych w ciemności; 
nikt się nie zbudził, nikt nie spytał: wer 
da ? — Żołnierze jasnogórscy słyszeli 
skrzyp jego śmiałych kroków i bicie wła
dnych serc. On zaś dotarł do oświetlone
go namiotu, podniósł skrzydło, i wszedł
szy, zatrzymał się u wejścia z pistoletem 
w dłoni i z szablą spuszczoną na łań
cuszku.

Zatrzymał się dla tego, że światło 
cokolwiek go olśniło ; na polowym bowiem 
stole stał świecznik sześcioramienny, w 
którym płonęły jarzęce świece.

Źa stołem siedziało trzech oficerów, 
schylonych nad planami. Jeden z nich, 
siedzący w pośrodku, ślęczył nad niemi 
tak pilnie, że aż długie jego włosy le
żały na białych jego kartach. Ujrzawszy 
kogoś wchodzącego, podniósł głowę i spy
tał spokojnym głosem:

— Ą kto tam?
— Żołnierz — odpowiedział Kmicic.
Wówczas i dwaj inni oficerowie zwró

cili oczy ku wyjściu.

— Jaki żołnierz? zkąd ? — spytał 
pierwszy. — (Był to inżynier de Fossis, 
który głównie pracą oblężniczą kierował.)

— Z klasztoru — odrzekt Kmicic.
Ale było w jego glosie coś strasznego.
De Fossis podniósł się nagle i przy

słonił oczy ręką. Kmicic stał wyprosto
wany i nieruchomy, jak widmo, tylko gro
źna jego twarz, podobna do głowy dra
pieżnego ptaka, zwiastowała nagłe nie
bezpieczeństwo.

Jednakże myśl szybka jak błyskawica 
przemknęła przez głowę de Fossisa, że 
to może być zbieg z klasztoru, więc spy
tał jeszcze, ale już gorączkowo :

— Czego tu chcesz ?
— Ot! czego clicę! — krzyknął

Kmicic.
I wypalił mu w same piersi z pi

stoletu.
W tern krzyk straszny i wraz z nim 

salwa wystrzałów rozległy się na szańcu. 
De Fossis runął, jak pada sosna zgru- 
chotana pi irunem ; drugi oficer wpadł ze 
szpadą na Kmicica, ale on ciął go szablą 
między oczy, aż stal zgrzytnęła o kości; 
trzeci oficir rzucił się na ziemię, pragnąc 
prześliznąć się pod ścianą namiotu; ale 
Kmicic skoczył ku niemu, nadeptał nogą 
na plecy i przygwoździł sztychem do 
ziemi.

Tymczasem noc cicha zmieniła się w 
sądny dzień. Dzikie wrzaski: „bij! mor
duj!“ zmieszały się z wyciem i przera- 
źliwemi wołaniami o ratunek szwedzkich 
żołnierzy. Ludzie obłąkani z przestrachu 
wypadali z namiotów, nie widząc, gdzie 
się obrócić, w którą stronę uciekać/ Nie
którzy, nie pomiarkowawszy zrazu, zkąd 
napad przychodzi, biegli wprost na Ja- 
snogórców i ginęli od szabel, kós i sie
kier, nim zdołali „pardon“ zakrzyknąć. 
Niektórzy bodli w ciemnościach szpadami 
własnych towarzyszy; inni bezbronni, 
w pół odziani, bez kapeluszy, z rękoma 
podniesionemi w górę, stawali nierucho- 
mie w miejscu ; niektórzy wreszcie padali 
na ziemię wśród poprzewracanych na
miotów. Mała garść pragnęła się bronić, 
lecz oślepły tłum porywa! ich, przewra
cał, deptał. Jęki konających, rozdzie
rające prośby o litość, wzmagały za
mieszanie.

Gdy wreszcie z krzyków stało się 
jawnem, że napad przyszedł nie od strony 
klasztoru, ale z tylu, właśnie od strony 
wojsk szwedzkich, wówczas prawdziwe, 
szaleństwo ogarnęło napadniętych. Są
dzili widocznie, że to sprzymierzone pol
skie chorągwie uderzyły na nich z nie- 
nacka. Tłumy piechurów poczęły zeska
kiwać z szańca i biedź ku klasztorowi, 
jakby w jego murach pragnęli znaleść 
schronienie. Ale wnet nowe okrzyki 
wskazały, że wpadli na oddział Węgrzyna 
Janicza, który docinał ich pod samą 
fortecą.

Tymczasem Jasnogórcy siekąc, bodąc, 
depcąc, doszli do armat. Ludzie z przy- 
gotowanemi gwoździami rzucili się na nie 
natychmiast, inni zaś prowadzili dalej 
dzieło śmierci. Chłopi, którzy nie byliby 
dostali wyćwiczonym żołdakom w otwar
łem polu, rzucali się teraz w kilku na 
całe gromady. Dzielny pułkownik Horn, 
gubernator krzepicki starał się zebrać 
koło siebie rozpierzchłych knechtów, sko
czywszy więc na węgieł szańca, począł 
wołać w ciemności i wymachiwać szpadą. 
Poznali go Szwedzi i wnet poczęli się 
kupić, lecz na ich karkach i razem z nimi 
nadlatywali napastnicy, których w po- 
mroce trudno było odróżnić. Nagle roz
legł się straszliwy świst kosy i głosHor- 
na ucichł nagle. Kupa żołnierzy rozbie
gła się jakby granatem rozegnana. Kmi
cic i pan Czarniecki z oddziałem kilku
nastu ludzi rzucili się na nich i wycięli 
do szczętu.

Szaniec był zdobyty. W głównym 
obozie szwedzkim już trąby poczęły grać 
larum. Nagle ozwały się działa jasno
górskie i kule ogniste poczęły lecieć z 
klasztoru, by wracającym drogę oświecić. 
Oni wracali zdyszani, umazani krwią, jak 
wilcy, którzy uczyniwszy rzeź w oczami, 
uchodzą przed zbliżającemi się odgłosami 
strzelców. Pan Czarniecki prowadzi! 
czoło, Kmicic pochód zamykał. — W pół 
drogi natknęli się na oddział Janicza, 
lecz on nie odpowiadał na wołanie: sam 
jeden, życiem przypłacił wycieczkę, bo 
gdy zapędził się za jakimś oficerem, wła
śni jego żołnierze zastrzelili go z ru
sznicy.

Wycieczka weszła do klasztoru wśród 
buku dział i połysku płomieni. U prze- 
cbodu czekał na nich już ksiądz Korde
cki i liczył ieh w miarę, jak głowy prze
suwały się do wnętrza muru przez otwór. 
Nie brakło nikogo, prócz Janicza. Wnet 
dwóch ludzi wyszło po niego i w pół go
dziny później przynieśli jego ciało, chcial 
bowiem ksiądz Kordecki przystojnym ucz
cić go pogrzebem.

Lecz cisza nocna raz przerwana, nie 
powróciła już aż do białego dnia. Z mu
rów giały działa, w stanowiskach zaś 
szwedzkich trwało najokropniejsze zamię- 
szanie. Nieprzyjaciel nie znając dobrze 
swej klęski, nie wiedząc, zkąd nieprzyja
ciel nadejść może, uciekł z najbliższych 
klasztoru szańców. Całe pułki błąkały 
się w rozpaczliwym nieładzie do rana, 
biorąc często swoich za nieprzyjaciół i 
dając do siebie ognia. W głównym na
wet obozie żołnierze i oficerowie opuścili 
namioty i stali pod gołćm niebem, czeka
jąc, aż ta noc okropna się skończy. — 
Trwożliwe wieści przelatywały z ust do 
ust. Mówiono, że odsiecz nadeszła, inni 
twierdzili, że wszystkie pobliskie szańce 
zdobyte. Muller, Sadowski, książę heski, 
Wrzeszczowicz i wszyscy wyżsi oficero
wie czynili nadludzkie usiłowania, by do
prowadzić do ładu przerażone pułki. Je
dnocześnie na strzały klasztorne odpowie
dziano Ognistemi kulami, aby rozproszyć 
cięnjności i pozwolić ochłonąć rozpierz
chłym. Jedna z kul utkwiła w dachu 
kaplicy, lecz trąciwszy tylko a załamanie 
dachu, zwróciła się z szurnę»! i łoskotem 
ku obozowi, rozrzucając po (powietrzu po
tok płomieni.

Nareszcie skończyła się zgiełkliwa 
noc. Klasztor i obóz szwedzki ucichły. 
Ranek począł bielić szczyty kościelne, 
dachówki przybierały zwolna czerwoną 
barwę, i rozednialo. Wówczas Muller na 
czele sztabu podjechał do zdobytego szań
ca. Mogli wprawdzie z klasztoru doj- 
rzeń go i dać ognia z murów, lecz sta
ry jenerał nie zważał na to. Chciał 
własnemi oczyma obejrzeć wszystkie szko
dy, policzyć poległych. Sztab jechał za 
nim: wszyscy stropieni ze smutkiem i 
powagą w twarzach. Dojechawszy do

szańca, zsiedli z koni i poczęli wstępo
wać na górę. Siady walki widniały 
wszędzie : niżej pod działami walały się 
poprzewracane namioty; niektóre stały 
jeszcze otwarte, puste, ciche. — Stosy 
ciał leżały szczególniej między namiota
mi, trupy pół nagie, obdarte, z wytrze- 
szczonemi oczyma, z przerażeniem za
krzepłem w martwych źrenicach okropny 
przedstawiały widok. Widocznie wszy
scy ci ludzie zostali pochwyceni w głę
bokim śnie, niektórzy nie byli obuci; 
mało który zaciskał rapier w martwój 
dłoni, żaden prawie nie miał ni hełmu, 
ni kapelusza. Jedni leżeli w namiotach, 
zwłaszcza od strony wejścia, ci widocznie 
zaledwie zdołali się przebudzić; drudzy 
przy samych skrzydłach namiotów, chwy
ceni przez śmierć w chwili, gdy chcieli 
się ratować ucieczką. Wszędy tyle ciał, 
a w niektórych miejscach takie stosy, iż 
możnaby sądzić, że to jaki kataklizm na
tury pobił owych żołnierzy, lecz rany 
głębokie w twarzach i piersiach, niektó
re oblicza zaczernione od wystrzałów tak 
bliskich, że wszystek proch nie zdołał 
zgorzeć, świadczyły aż nadto jawnie, że 
to »ęka ludzka dokonała zniszczenia. 
Miiller wstąpił wyżej, ku działom : stały 
głuche, zagwożdżone, nie groźniejsze już 
bd miii drzewa ; za jednem z nich leżało 
przewieszone ciało kanoniera prawie na 
wpół przecięte strasznym zamachem ko
sy. Krew oblała lawetę i utworzyła pod 
nią obszerną kałużę. Miiller obejrzał 
wszystko dokładnie w milczeniu i ze 
zmarszczoną brwią. Nikt z oficerów nie 
śmiał tego milczenia przerwać. — Jakże 
tu bowiem nieść pociechę staremu jene
rałowi, który, wskutek nieostrożności 
własnej, został pobity jak nowicyusz. 
Była to nie tylko klęska : była i hańba, 
bo przecie sam jenerał twierdzę ową kur
nikiem nazywał i obiecywał ją między 
palcami rozkruszyć, bo przecie miał dzie
więć tysięcy wojska, a tam stało dwie
ście załogi, bo na koniec jenerał ów był 
żołnierzem z krwi i kości, a miał prze
ciw sobie mnichów.

Ciężko zaczął się dla Mullera ów 
dzień.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



procent), a karczem z 69.869 na 80,065 
(czyli 23 prct.). Śledztwa zaś wytoczone 
o opór organom władzy rządowój zwię
kszyły się w tej samój epoee z 3793 na 
7273, zamachy na życie z 584 na 808. 
wypadki pokaleczenia z 9810 na 19,135. 
Udowodniono zarazem, że głównym i osta
tnim powodem zbrodni było opilstwo, 
gdyż przeważua ich większość powstała 
w skutek nędzy, nędza z rozłajdaczenia 
się, a to z pijaństwa.

Jeszcze smutniejszym jest to, co mówi 
o czwartym powodzie, tj. cofaniu się mo
ralności. Autor twierdzi, że nie tylko 
liczba, ale i złośliwy charakter zbrodni 
ciągle wzrastał, i „żeśmy jeszcze nie 
stanęli na kulminacyjnym puukcie tego 
wzrostu.“ Oprócz tego przestrzega nas, 
abyśmy się nie dali złudzić pozornemi 
symptomami polepszenia. Ale właśnie te 
wywody dotyczące cofania się moralności 
nie są dość szczegółowe i wyczerpujące, 
lubo wszystko zachęcało autora do grun
townego badania. Walka przeciw 
Kościołowi osłabiła w masach po
czucie moralności i zluźnila jój podstawy. 
Kiedyż bowiem up. w Berlinie były puściej- 
sze kościoły, kiedy mniój ślubów i chrztów, 
odkąd straszniejszy wzrost demokracyi 
socyalnój ? Od czasów zaostrzenia walki 
kulturnój, lubo wtedy o nędzy ekonomi* 
cznój nic prawie słychać nie byłe. Ale 
z łatwych do odgadnięcia powodów chcia
no w sferach rządowych uniknąć wska
zówki na demoralizujące następstwa „kul- 
turkampfu,“ w którym księdza katolickie
go sadzano w jednój celi z pospolitym 
zbrodniarzem, tak jak uporczywie mil
czano o fatalnych skutkach Falkowskiej 
polityki szkólnój, któreśmy widzieli w mo- 
ralnóm zaniedbaniu i niesłychanych wy
brykach dziatwy. Nie spodziewajmy się 
rychlój zwrotu na lepsze, póki nie prze
waży przekonanie o całkowitój przewro
tności teraźniejszej polityki kościelnój i 
szkólnój, jako jednój z głównych przyczyn 
upadku moralności i wzrostu zbrodni. Nie 
nastaną lepsze czasy, póki rząd tój poli
tyki się nie wyprze. Dopókiż wysilać 
się będą Prusy na zwalczanie złego pa- 
liatywami, zamiast zatkać jego źródło? 
Co mówi Uling o fatalnych skutkach kar 
nie dość dotkliwych i o wspólnćm odsia
dywaniu złoczyńców po więzieniach i do
mach karnych, na to się w zupełności 
zgadzamy. Lecz jeżeli nie tyle chodzi o 
polepszenie chorych, ile o zapobieżenie 
chorobie, rząd powinien daleko usilniój 
się starać, o stłumienie zbrodni i występ
ków w samym zarodzie. Najlepszym i 
jedynym środkiem na to jest polegająca 
na religii moralność. Tej uie może rząd 
zaszczepić, lecz jedynie Kościół. Ale na 
to potrzeba mu rozwiązać ręce i nadać 
swobodę tak w sprawach dotyczących 
wewnętrznej jego istoty, jak na polu 
szkólnóm.

NIEMCY.
* Berlin, 31 sierpnia. „M ę c z e n- 

nicy.“ „Beri. Tageblatt“ pisze z po
wodu usunięcia burmistrzów Rewia i Ry
gi, co następuje :

„Według absolutystycznych zapatry
wań jest wprawdzie występkiem opierać 
się w podobny sposób ukazowi. Ćo się 
jednakż- tyczy uprawnienia podobnego 
ukazu, który jakoby gębką ściera od ra
zu tradycye i zwyczaje dlugowiekowe, 
można być bardzo rozmaitego zdania. 
Dzielni naczelnicy miast Rygi i Rewia, 
którzy za niemieckość w rosyjskich nad
bałtyckich prowincyach na męczenników 
wyszli, zasługują na nasze najgorętsze 
współczucia.“

Biedni męczennicy! Gdy Polacy coś 
podobnego robią, nazywają ich „bunto
wnikami.“ Logika żydowska!

Międzynarodowa wysta
wa w Królewcu zamkniętą została dnia 
30 sierpnia wieczorem.

— Znany p o d r ó ż u i k afrykań
ski p. Reichard doniósł telegrafem do 
Wiesbadenu, żp przybył do Zanzibaru 
z całą karawaną dnia 29 sierpnia i po
zostanie tam dwa tygodnie.

P 0 c b o d y administracyi poczt i 
telegrafów wynosiły od początku roku eta
towego aż do końca m. lipca 1885 mar. 
55 059,506 (tj. 2,241,666 mar. więcój, ani
żeli w roku etatowym 1884-85), docho
dy administracyi kolei cesarstwa marek 
15,469,000 (— 145,551 m.).

— Stowarzyszenie św. Boni
facego w Monasterze miało w roku 
zeszłym 133,000 mar. dochodu; rozchód 
wynosił 119,000 m.

— Wiec katolików śląskich 
zbierze się dnia 6 września, w którym 
się ukonstytuuje. Siódmy i ósmy wrze
sień przeznaczony jest na obrady nie
mieckie, a dziewiąty na polskie.

— Cesarz podpisał uchwalone 
przez sejm dodatkowe prawo komunalne.

— Książę Hohenlohe obejmie 
urząd namiestnika dnia 1 października, 
ale weźmie równocześnie dwutygodniowy 
urlop; urzędowanie jego rzeczywiste roz- 
pocznie się więc dopiero dnia 15 paź
dziernika.

Kapitan Wander, dawniej
szy członek parlamentu, oświadcza, iż 
Mgdy nie pobierał dyet; dla tego też do 
zwrócenia 1500 marek nigdy zmuszonym 
oye nie może.

— C e s a r z ma jutro po południu 
przyjmować nowego posła amerykańskie
go, p. Pendletona.

Ś. p. ks. kanonik Kaliski.
Z Inowrocławskiego, 29 sierpnia. 

(X. K.) „Jeden z najprzedniejszych mę
żów — życia dokonał, nie tylko młodzieży, 
ale i całemu narodowi pamiątkę śmierci swojćj 
na przykład cnoty i męstwa zostawnjąc.“ 
(II Machab. 6) — takie to* słowa żalu i smu
tku wyrywały się z serca zbolałego, kiedyśmy 
ostatnią przyjacielką i bratnią ś. p. księdzn 
Feliskowi Kaliskiemu, proboszczowi w Jaksi- 
cacb, oddawali przysługę. Znikł nam znowu 
z oczu mąż, z którego życiem i czynami prze
szłość kilku dziesiątek lat w dzielnicy - naszój 
spleciona była, który reprezentował czasy 
lepsze, sam zaś przy schyłku dni swoich pa
trzyć mnsiał na zawiedzione nadzieje, ruinę 
i zakładę naszych wysileń i zabiegów w ka
żdym niemal kierunku pracy spolecznćj — 
pamiętał czasy dobre, ale nie odmówiono mu 
ziemskićni patrzyć okiem na niedolę narodu 
i kościoła, miał z nami czuć i przeboleć nie
szczęścia lat ostatnich, sam do loża własnych 
boleści przez czas dłuższy przykuty. Ś. p. ks. 
Kaliski urodzi! się w Powidzu r. 1810; po 
cblubnem złożeniu egzaminu maturitatis w po- 
znańskićm gimnazyum pod dyrektorem księ
dzem Prabuckim, udał się na wszechnicę wro
cławską, aby się poświęcić studyom teologi
cznym; pozyskawszy stopień licencyała świętćj 
teol., został nauczycielem religii św. przy 
gimnazyum w Trzemesznie i regensem alum
natu ihndacyi Kosmowskiego, opata, tamże; 
urząd ten przez lat dziewięć sprawował, na
stępnie przez rok stal na czele zakładu aspi
rantów do stanu nauczycielskiego w Poznaniu, 
poczćin w roku 1846 objął w posiadanie jedno 
z najlepszych beneficjów w dyecezyi, w Jaksi- 
cacb; władza duchowna mianowała go dzieka
nem dekanatu gniewkowskiego a w końcu za
liczony został do liczby kanoników honorowych 
prześwietnój kapituły poznańskiej. Obeznanego 
ze stosunkami naszój dzielnicy wszechstronnie, 
miłującego gorąco naród swój, jego prawa i 
swobodę, obrano dwukrotnie rzecznikiem spraw 
naszych w sejmie pruskim. Oto najważniejsze 
momenta z życia ś. p, ks. Feliksa. Rozległe 
wiadomości, zdatność i pilność uczyniły go 
uczonym; miłość Boga i bliźniego, pokora i 
pobożność, prawdziwym cbrześcianinem i wy
kształcenie, i rzadki dar rozmowy miłym w 
towarzystwie; zgodność umysłu i serca pra
wdziwym kształcicielem młodzieży. Wielkich 
i ważnych powinności duszpasterza dopełniał, 
dopóki siły starczyły z największą sumienno
ścią. Jeśli który proboszcz, to pewnie on 
mógł powiedzieć ze św. Pawiem : „Któż z was 
cierpi, abym ja z nim nie cierpiał? Jeśli który 
proboszcz, to pewnie on mógł znowu ze św. Pa
włem powiedzieć: „Ja szukam nie tego, co jest 
wasze, ale was“ (2. Kor. 12, 14). Jeśli który 
proboszcz mógł powiedzieć ze św. Pawłem: 
„Wy wiecie, że ja od pierwszego dnia mo
jego tu pobytu służyłem Panu z wielką pokorą 
i ze łzami, żem nic pożytecznego nie opuścił; 
żem wam oznajmił wszelką radą Bożą, żem 
wam nawrócenie do Boga i wiarę w Pana 
naszego Jezusa Chrystusa podług wszelkiój 
możności powiadał“ — to pewnie on. Ś. p. 
ks. Feliks Kaliski jakiekolwiek zajmował sta
nowisko, potrafił godności piastowanej odpo
wiednie nadać znamię; przykładnym i troskli
wym był przewodnikiem kształcącój się mło
dzieży, wzorowym i o dobro owieczek swoich 
dbającym pasterzem, dzielnym obywatelem w 
każdej publicznej sprawie. Prawda, że czy
nami swojemi nie szukał rozgłosu, imię jego 
i zasługi nie wszędzie tam były wspom
niane , zkąd wielkość i sława spływają, 
gdzie mizerne dzieła ludzkie słuszną wień
czone bywają nagrodą — on czyniąc dobrze 
i wiele czyniąc, spełniał swój obowiązek, i 
tćin się zadowaluiał. Władza kościelna wy
soko ceniąc jego zdolności, chciała wynagro
dzić cichą jego pracę godnością rzeczywistego 
kanonika, lecz dwukrotnie od tego wysokiego 
zaszczytu wymówił się, spokojne pole pracy 
wiejskiego plebana nad dostojeństwa przekła
dając. Oprócz słodyczy i szlachetnego cha
rakteru, wszechstronnej nauki odznaczał się 
ś. p. ks. Kaliski wiarą głęboką, która wszy
stkich, współbraci nie wyjmując, budowała — 
na co słuszną zwrócił uwagę mówca po
grzebowy. Ta wiara krzepiła go i wzma
cniała wśród ostatnich strasznych cierpień, 
jej potęgą pokonywał walkę z ciałem i jego 
dolegliwości.

Pogrzeb odbył się w czwartek przy udziale 
dość znacznśj liczby parafian, obywateli ziem
skich i konfratrów. Zwłoki nieboszczyka po
chowane zostały w sklepie kapliczki, którą 
sobie za życia wybudować kazał. R. I. P.

Prócz ks. Kaliskiego umarli od powstania 
walki z Kościołem w dekanacie inowrocław
skim księża dziekan Pankan, Augustyn Plu
ciński, Antoni Cicbowski, Nest. Rybiński — 
z 13 zapisanych w rubryceli na rok 1874 
pozostało 7. Smutne i bolesne robią wra
żenie dekanaty sąsiednie : Gniewkowski miał 
w roku 1874 księży 15, dziś 7; dekanat 
kruświcki miał w r. 1874 księży 15, dziś 8; 
dekanat żniński miał w roku 1874 księży 25, 
dziś 14. Cóż się stanie za lat dziesięć? 
Któż będzie chrzcił nowonarodzone dzieci, kto 
lud uczył moralności, dysponował chorych, 
modlił się za żywych i umarłych! ! Czas 
wielki zastanowić się!

Towarzystwa i Spółki.
W niedzielę dnia 6 września o godzinie 4 

po południu odbędzie się walne zebranie połą
czonych Kółek rolniczych włościańskich powiatu 
płeszewskiego na sali p. Waliszewskiego w Ple
szewie przy udziale szanownego p. Patrona.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie posiedzenia.
2) Odczyt ks. proboszcza Echausta z So

śnicy: „Na czóm polega szczęście do
mowe“.

3) Odczyt gospodarza II. Wieruszewskie
go: „Umiejętne obchodzenie się z mie
rzwą prowadzi do dostatków“.

4) Odczyt prelegenta p. Chojnackiego.
5) Wnioski członków.
6) Zamknięcie posiedzenia.

F. Taczanowski.

ELTOIlllŁA

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
Poznań, wtorek 1 września.

* Doniesienia urzędowe. Asesora rejen- 
cyjnego Bachckera w Poznaniu, miano
wał król Jegomość radzcą rejencyjnym. Pier
wszego prokuratora W o y t a s c h a, przenie- 
siouo z Głogowy do Kilonii.

* Na wydalanych. N. N. z Poznania 4 
marki. Z Góry 10 marek. Zebrane w An
toninie u ks. W. 9,10 marek. Baranowski 
z Wysocka zamiast na teatr, na wygnańców 
1 markę. Zebrane 30 września na uroczy
stości św. Bartłomieja od dnohownych i świe
ckich 36,50 marek. —e Razem 60,60 marek.

* Na odnowienie ołtarza bl. Jolanty w 
Gnieźnie. Z przeniesienia 5 marek. Pewna 
osoba z Berlina 50 fen. — Razem 5,50 
marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
790,10 marek. Z Góry p. Jaraczewem 10 
marek. Mchów 2 mrk. Potarzycy 13 mrk. 
Ruska 10 mrk. Brodnicy 8 mrk. Dolska 
4,50 m. Domachowa 3 ni. Gostynia 7.30 m. 
Kunowa 1,50 m. Luleina 3,60 m. Sieniowa
I in. St. Gostynia 80 fen. Śremu 30 marek. 
Strzelcza 2,70 m. Swierczyny 1 m. Wiesz- 
czyczyna 1 m. — Razein 889,50 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo
wie. Z przeniesienia 700,73 marek. Z 
Góry 10 marek. Ruska 6,73 mrk. Bro
dnicy 5 m. Dolska 4,50 m. Gostynia 7,30 m. 
Kunowa 1,50 m. Luleina 3 ni. Sieniowa 
1,20 ni. St. Gostynia 75 fen. Śremu 40 fen. 
Strzelcza 2,70 m. Wieszczyczyna 1 m. Ża
bna i Jankowa 4 m. — Razem 788,41 marek.

* Z powodu wydalania. Dobrze rentu- 
jący się handel d r o g e r y j n y w oży
wionym mieście prowineyon,linem jest pod wa
runkami korzystnenii do nabycia. Szczegółów 
udzieli M. Więckowski w Poznaniu W. Ry
cerska 12.

Handel korzenny na prowincyi za
raz korzystnie do nabycia. Szczegółów udzieli 
M. Więckowski w Poznania W. Rycerska 12.

* Książeczki kasy oszczędności. Wielko
polska zajmuje w szeregu dzielnic państwa pru
skiego co do oszczędności jedno z ostatnich 
miejsc, może dla tego, że stosunkowo mało jest 
u nas na prowincyi tego rodzaju instytucyi. 
W Poznaniu mamy oprócz zakładu miejskiego 
osobną kasę oszczędności przy Banku Kwilec- 
kiego, Potockiego i Spółki — a nadto Bank 
Ludowy i Spółka Pożyczkowa Przemysłowców 
miasta Poznania przyjmują wszelkie oszczę
dności wyżej jednój marki.

Miejska kasa oszczędności zaprowadziła zna
czki 10-fenygowe które można kupować i przy
lepiać na dołączonej ad boc karcie; gdy suma 
w ten sposób zaoszczędzona dojdzie do wyso
kości jednój marki, wtedy oszczędzający otrzy
ma osobną książeczkę.

W bardzo wielu miejscach składają ro
dzice oszczędności w pewnych ściśle oznaczo
nych terminach na różne cele, n. p. na wy
prawę dla córek, na studya synów w wyż
szych zakładach, na utrzymanie syna przy woj
sku podczas jednorocznój służby. W tutejszej 
kasie oszczędności wydają na takie cele oso
bne książeczki, które mają ten przywilej, że 
nie wolno brać dowolnie z kasy sum zaoszczę
dzonych; książeczki takie otrzymują osobny 
stempel, na czele mają wypisany cel oszczę
dności i nazywają się po niemiecku „gesperrt“ 
czyli „przytrzymane“.

Oby społeczeństwo nasze przyzwyczaiło się 
coraz więcej do oszczędności i myślało o losie 
przyszłego pokolenia.

* Cholera. W Tulonie zmarło wczoraj 
na cholerę 17 osób, w Marsylii 28. W Na
gasaki, (miasto portowe w Japonii) wybuchła 
cholera.

* Sienie i schody winny być oświetlane 
w miesiącu wrześniu:

1— 4 o godzinie 71/4 
5-10 „ 7

11-16 „ 6s/4
17—22 „ 6y2
23-28 „ 61/*
29—30 „ 6

Przepis policyjny z dnia 28 stycznia r. b. 
Kary wymierzane przez policyą za niedopeł
nienie tego rozporządzenia są bardzo wysokie. 
Wspominano o pewnój pani, że zapłaciła już
II talarów kary.

* Znaleziono przy bramie berlińskiej w po
bliżu budki z wodą sodową złotą broszkę, a 
na Placu Wilhelmowskim portmonetkę w któ- 
rój znajdowała się 1 marka; odebrać można 
na policyi.

* Przypadek na kolei. W pociągu ku- 
ryerskim, przybywającym do Poznania w no
cy o godz. 12 min. 47, zapaliła się pomię
dzy Pobiedziskami a Kobylnicą oś przy pier
wszym wagonie osobowym, przymocowanym 
do wagonu ładunkowego, a wagon zaczął się 
palić. Pociąg zatrzymano, przyczem załamała 
się oś drugiego wagonu osobowego. Z pło
nącego wagonu powychodzili wszyscy pasaże
rowie, i nikt z nich nie poniósł szwanku. 
W drugim natomiast 15 osób odniosło rany ; 
jeden z ofieyalistów kolejowych złamał bio
dro, a jakaś kobieta dość ciężko ranioną zo
stała w głowę. Zatelegrafowano do Pozna

nia ; dozórca stacja tntejszój wyekspedyował 
natychmiast inny pociąg i przybył nim wraz 
z 4 lekarzami i potrzebnemi bandażami. 
Urzędnika natychmiast obandażowano i ran
nych opatrzono. Podróżni przenieśli się do 
nowego pociągu, który stanął w Poznaniu o 
godz. 4 rano. Urzędnika kolejowego prze
wieziono "do dyakonisek; kobieta w głowę 
ranna pozostała w Poznaniu; wszyscy inni, 
lekko ranni podróżni puścili się o godz. 5 w 
dalszą drogę. — Wskutek tego mógł knryer- 
ski pociąg odchodzący stąd do Berlina w no
cy e godz. 12 min. 57, odejść dopiero w go
dzinę póżniój, t. j. o drugiój.

* Pp. Alfred Biedermann z Lodzi i Ma- 
ciój Bojanowski z Przyborowa, ukończyli w 
tych dniach wydział chemiczny w politechnice 
w Zurychu.

* Statystyka. W latach 1875—1882 
umarło przed ukończeniem pierwszego roku 
życia na 1000 dzieci w obwodzie rejencyj
nym poznańskim 231,3 prawego i 466,3 
nieprawego loża, w obwodzie rejencyjnym 
bydgoskim 231,1 prawego pr. i 454,3 niepr. 
łoża; w obwodzie rejencyjnym gdańskim 244,9 
— 471,6; kwidzyńskim 242,6 — 457,5; 
w Berlinie 296,7 — 502,7; w opolskim 
230,8 — 383,9. Notabene dodać należy, że 
przeciętna różnica w całóm państwie prnskiem 
wynosi 160; u nas różnica ta dochodzi do 
235, w Bęrlinie do 206. Do miejsc, w któ
rych bardzo wiele dzieci niepr. ł. umiera, 
należy Poznań, powiaty gnieźnieński, chełmiń
ski, toruński, brodnicki. — przed upływem 
jednego roku umarło na 1000 dzieci praw, 
łoża z rodziców ewangelickich 229, katoli
ckich 223, żydowskich tylko 172. Na 1000 
dzieci niepr. loża przeżyło rok pierwszy z 
matek ewangelickich 624, z matek katolickich 
6o4, żydowskich 592. Dzieci niepr. loża 
matek żydowskich wykazują daleko większą 
śmiertelność, aniżeli u chrześciańskicb. Mia
nowicie pośród nieżywego płodu męskiego zda
rza się u matek żydowskich jeszcze raz tak 
często, jak u matek chrześciańskicb. (Studya 
biura statystycznego.)

* Pan Rosenstein, Izraelita, wydalony z 
Górnego Slązka napróżno starał się o prawo 
obywatelstwa w Bawaryi. Minister spraw 
wewnętrznych w Monachium oświadczy! mu, 
że takich ludzi, którzy nie należą do ża
dnego państwa nie może potrzebować, że le- 
piój zrobi, gdy pójdzie do Ameryki itd.

* Minogi, jak donoszą z Elbląga, już od
daliły się od brzegów i popłynęły na zwykłą 
wędrówkę, co zdaje się zapowiadać wczesną 
jesień.

* W Kromieryżu w poniedziałek dnia 24 
sierpnia oddano 295 depesz o 27,700 sło
wach. We wtorek zaś, w dzień przybycia 
cara oddano 338 depesz o 33,400 słowach, 
a w środę 390 depesz o 26,700 słowach, 
ogółem zatem w trzech dniach 87,000 słów, 
a wszystkie na jednym aparacie Hughesa, 
przeznaczonym specyalnie dla depesz dzienni
karskich. Prócz tego nadano wiele depesz 
dworskich, rządowych i prywatnych.

* Palącym hawańskie cygara niezbyt po
cieszająco brzmi sprawozdanie konsula gene
ralnego angielskiego na wyspie Kubie. We
dług sprawozdania tego większa część cygar, 
kupowanych w Europie, niema nic wspólnego 
z hawańskiemi, albowiem od roku 1881 zbiór 
liści tytoniowych na Kubie zupełnie się nie 
udaje. Nadto przy zawieraniu umów nabywcy 
mają przed sobą liście tytoniowe w skrzyn
kach na próbę, nadsyłane im zaś następnie cy
gara nigdy prawie nie są robione z obranego 
przez nich gatunku liści. Prawdziwe cygara 
hawańskie bywają i na miejscu bardzo drogie, 
60 marek za tysiąc najniższa cena.

* Pierwszy milion zwiedzających wystawę 
węgierską uzupełni! w dniu 21 b. m. z nie
cierpliwością oczekiwany gość a raczój dwie 
razem przybyłe osoby. Dyrekcya wystawy 
budapeszteńskiój ogłasza z tego powodu nastę
pujące sprawozdanie:

„Liczba odwiedzających gości dosięgła wła
śnie miliona i to w sposób niespodziewany, 
gdy w tej samój chwili, rzec można, jedna i 
ta sama osoba z jednym biletem wstępu za
kończyła pierwszy i rozpoczęła drugi milion 
zwiedzających wystawę. O godzinie 3/4 na 2 
przybyli dwaj żołnierze z magazynu wojsko
wego, obaj piekarze, z biletem wojskowym na 
wystawę, gdzie ich ku niemałemu zdziwieniu 
uroczyście przyjęto. Wiadomo, że za jednym 
biletem wstępu może dwóch wojskowych zwie
dzić wystawę. Okazany przez nich bilet był 
właśnie z rzędu milionowym. Obaj podawszy 
nazwiska, otrzymali z rąk radzcy ministeryal- 
nego, dyrektora Schnierera, po 50 losów na 
loteryą wystawową.

* Królowa włoska Małgorzata z przyjem
nością oddaje się pracom naukowym i lite
rackim. Niezwykle także zajmować się lubi 
teatrem, a w ostatnich czasach napisała kilka 
recenzyi, zamieszczonych w „Gazeta di Par
ma“. Królowa nie podpisała się pod artyku
łami, jednakże nie było tajemnicą, kto jest 
autorem. Być może, właśnie że z tego po
wodu jeden z dziennikarzy przestudyował ar
tykuły i bez ceremonii obwinił królowę o pla
giat, wskazując dzieło, z którego powtórzone- 
mi zostały uwagi, zawarte w recenzyach. — 
W polemice inny dziennik powtórzył, iż uwa
gi te rzeczywiście zostały zapożyczone, lecz 
bezimienną autorką dzieła wskazanego jako 
źródła plagiatu, była znów królowa.

* Wystawa na cześć Kolumba. Municy- 
palność Genui zażądała od rządu włoskiego 
subwencyi, na uroczysty obchód 400-letniój ro
cznicy odkrycia Ameryki przez Krzysztofa Ko
lumba, przypadającój w r. 1892. Z uroczy
stością tą połączona być ma wystawa wszy
stkich produktów amerykańskich, oraz utwo
rzenie muzeum, któreby zawierało wszystkie 
odnoszące się do Kolumba dokumenta i przed
mioty.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 2g 
września św. Stefana króla.

Wschód słońca o godz. 5 minut 12. Za
chód o godzinie 6 minnt 46.

TELEGRAMY.
Carogród, 31 sierpnia. Prywatne 

posłuchanie Drnmmonda Wolffa u suł
tana trwała godzin kilka; obecnymi 
na andyencyi był minister spraw zagra
nicznych, Assym pasza; rozmawiano po
dobno tylko ogólnie o kwestyi egipskiój.

Kijów, 1 września. Wczoraj wie
czorem o godzinie 10 wyjechała para car
ska do Petersburga.

Telegram prywatny
„Kuryera Poznańskiego.“

Mon aster, duia 1 września. Na
pływ’ uczestników na wczorajsze publiczne 
zebranie walnego wieca katolików nie
mieckich był tak wielki, że ogromna sala 
festynowa pomieścić ich nie mogła.

Najprzewielebuiejszy ks. Biskup Briuk- 
mann przemówił najprzód i zagaiwszy ze
branie, udzielił obecnym biskupiego bło
gosławieństwa, które wszyscy, klęcząc, 
przyjęli.

Baron Schorlemer mówił o kwestyi 
socyalnój wśród poważnego nastroju obe
cnych ; Huhn mówił o ziemi świętćj, ks. 
kanonik Moufang o walce kulturnój. 
Wszystkie mieszkania przepełnione; po
goda prześliczna.

Wiadomości literackie i artystyczne.

* Przyjaciela sztuki kościelnej wyszedł 
numer 4 i zawiera: Sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa św. Łukasza w Krakowie za r. 
1884 tudzież z dorocznego walnego zebrania 
dnia 2 lipca 1885 r. — O oknach w ko
ściele (tłumaczenie z niemieckiego, dokończenie). 
Kronika: Restauracya kościoła w Zielonkach 
(z ryciną). — Odnowione obrazy w kościele 
Panny Maryi w Krakowie. — Restauracya 
gobelinu. — Z życia Towarzystw, naszemu 
pokrewnych. — Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 31 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Szalkowski ze Smogulca, Chełmicki z żo
ną z Zakrzewa, hr. Czarnecki z Golejew- 
ka, Horstmann ze Starogardu, Schneider 
z Wrocławia, Poniński z Komornik, Szwan- 
towski z Galicyi, pani Chosłowska z sy
nem z Ulanowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Głębocki z Psarskiego, Köhler z Kittlau, 
Kantak z żoną z Gutlanki, Levi z żoną 
z Wągrowca, Schwarzer z Berlina.

(Nadesłano).
Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli

cy Ogrodowój, przyj mą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowej, Poznań.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 35.

Biuro Towarzystwa Czytelni Bu
dowy eh, dr. St. Jerzykowski, Podgórna 
ulica nr. 13.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra
wnej, Poznań św. Marcin 73. Skarbni
kiem Towarzystwa Obrony Prawnój jest 
poseł Ludwik Graeve w Slowikowie.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, ks. Adam Cichowski przy 
Tumie.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Kapitały.
Berlin, 1 września 1885.
Ziemiopłody.

Pszenica epok.
wrześ.-pażdz. 154.25
kwieć, maj 156,75

Żyto stale
wrześ.-paźdz. 138,75
pażdz.-listop. 140.75
kwieć-maj 148,25

Olej rzep, stale
wrześ.-pażdz. 45,-
kwiec.-maj. 48,20

Okowita wyżćj
w miejscu 43,—
wrześ.-pażdz. 42.30
pażdz.-iistop. 42,30
listop.-grudz. 42,—
kwiec.-maj 43,20

Owies
1

wrześ.-paźdz. 127,—
Wyp.-żyta wsp. 670

Wyp.-oko. kw.1120.000
Szczecin, 1 września

Pszenica niezm.
wrześ.-pażdz. 155 —
kwiec.-maj. 167,-

Żyto stale
wrześ.-pażdz. 135,50

kwiec.-maj. 145,50
Rzepik

w miejscu
Olój rzep, niezm

(Kursa końcowe.)

Berlin, 1 września 1885.
Galie, akc. k. 99,40
Pr. consol. 4% 103,90
Pozn. listy z. 101,50
Pozn. listy rent, 101,80
Austr. banknoty 163,60
Austr. renta złota 89,—
Austr. losy 1860 117,75
Włochy 95,90
Rumuny 105.—
Ros. banknoty 203,30
Ros.-ang.pożyczk. 95,40
Pol. 5% listy zast. 02.—
Pol. lik. 1. zast. 56,60
Kredyty 473.—
Kolćj państwow 484.—
Lombardy 219,50
Usposob. stale.

1885. (Kursa końc.)
w miejscu
wrzesień-pażdz. 45.20
kwiec.-maj 48.-

Okowita stale
w miejscu 41,50

wrześ.-paźdz. 41.—
lÍ8t.-grudz. 41.—
kwiec.-maj 42,50
Petroleum
w miejscu 7,85



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Fyleksera dotarła już do Algieru, o którym 
sądzono dotychczas, że jest wolny od tej plagi. 
Zn iszczono 6 hektarów winnic, «znanych za na- 
wiedzione pracz fylokserę a grunt dezinficyowano 
za pomocą siarczanu węgla.

Wiedeń. 31 sierpuia. Na jarmark zboża 
i nasion przybyło około 5000 uczestników. Jene- 
ralny sekretarz Leinkauf zdał sprawę z wyniku 
żniwa w Austro-Węgrzech. Zbiór tegoroczny (bio- 
rąc cyfrę ICO jako oznakę przeciętnie średniego 
żniw a) przedstawia się w Węgrzech co do 
pszenicy 117, żyta 96. jęczmienia 108, owsa 94; 
w Austryi co do pszenicy 104, żyta 100, jęczmie
nia 95. owsa 98.

Tegoroczny prawdopodobny wywóz z monarchii 
Austro-Węgierskiój obliczają na 6 miliouów metr, 
centn. pszenicy (lub mąki) i 3 i pół miliona metr, 
centa. jęczmienia (lub słodu).

Berlin, 31 sierpnia. Miejskie targowi
sko centralne. (Urzędowe sprawozda
nie dyrekcyi). Na spizediż spędzono 3167 
sztuk bydła rogatego, 8862 tztak trzody chlewnej, 
1474 cieląt, 12,312. skopów. — Bydło rogate. 
Kuch był słaby i niedorównał poprzedniemu tar
gowi, za towar pośledni płacono ceny niskie. Pła
cono za gatunek 1 51—58 mrk., za gatunek II 47 
do 52 mrk., za gatunek III 42—45 mrk., za ga
tunek IV 32—37 mrk.. za 100 funt, wagi raię- 
snój. — Trzoda chlewna. Targ był lichy, 
wywóz nie wielki, ceny zniżały się. Płacono za 
meklembnrgskie (t j. I gatunek) 58 m., za pomor
skie i dobre (krajowe (t. j. II gat.) 48—51 mrk., 
za Sengery resp. III gatunek 44—47 mrk. za 100 
funt. prct. tary. — Cielęta. Ciężkich cieląt

było Ma wiele i dla tego sprzedano je tanio. 
Płacono za gatunek I 44—49 fen., za II 32—42 
fen. za funt wagi mięsnój. — Skopy. Wywóz 
nie był dostateczny, handel wlókł się powoli, wiele 
nie sprzedano. Płacono za gatunek I 43—46 feu.. 
najlepsze angielskie jagnięta do 52 fen., za II 36 
do 40 fen. za funt wagi mięsuój.

W.) Psiaai, 1 września. ( — (8 pr a w o z d a- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez in.
Cena wypewiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent na wrzesień 128,— płc., wraesień-pa- 
żdziernik 128,— płac., puździemik-listopad 130.— 
płc., listopad-grudzień 132 płc.

Okowita: stałój.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano — 

litr, wrzesień 41,50—60 płac., październik 41,40 
płac., listopad 40,50 płac., grudzień 40,50 płacono, 
styczeń 40,60 płac., luty 40,90 płac., marzec 41.20 
płac., kwiecień-maj 41,70 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.70 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000°/<>

Trałles. Wypowiedziano 40,000 litr., cena wypo
wiedziana 41,40 m., wrzesień 41,40— 50 mrk., pa
ździernik 41.30 mrk. listopad-grudzień 40,40 mrk., 
kwiecień-maj 41,60 mrk., w miejscu bez beczki 
41,60 mrk.

Bydgoszcz, 31 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.)

Pszenica niezm., piękna 152—154 mk.. śre
dnie gatunki 146—149 m., wilgotna 140—145 in.,
poślednia —.—.

żyto niezm., najdelik. 125—127 mrk., wilgo
tne poślednie 121—124 mrk.

Jęczmień delikat.-ciężki 126—130 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115—125 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—mrk.

Crroch wrzący 145—160, na paszę 122—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100°/o 41.50 m. 
Rzepik zimowy 195,00—205,00.

Wrocław, 31 sierpnia 1885.
Żyto (za 2000 funt.) niezm., wypowiedziano

----- cent., Cena wypowiedziano —. sierpień 134,—
pł.. sierpień-wrzesień 134,— pł., wrzesień-pażdzier- 
nik 133,50—134 płc., pażdzieruik-listopad 136 pł., 
listopad-grudzień 137,50 żąd., kwiecień-maj 1886 
143,— pic., maj-czerwiec —płacono.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 153,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 122 żąd., sierpień-wrzesień 122 żąd., 
wrz ezień-pażdziernik 122 żąd.

Olćj rzepiowy słabo, wypowiedz. — centn. 
w miejscu —,— żądano, sierpień 47,— żąd., sier
pień-wrzesień 46.50 żądano, wrzesień-pażdzieruik 
46,— żąd., pażdzieruik-listopad 40,50 żądano.

Okowita m. zm., wypowiedziano 45,000 litr, 
w miejscu —,— płacono, sierpień 41,80 płacono, 
sierpień-wrzesień 41,40 płacono, wrzesień-pażdzięr- 
nik 40,70—8*1 plac., pażdzieruik-listopad 40,50 pł., 
listopad-grudzień 40,50 płacono, grudzień-8tycz,eń 
—,— płac., kwiecień-maj 41,50 żąd.

Cena wypowiedziana na I września: żyto 
134.— uirk., pszenica 153,— mrk., owies 122,— 
mrk.. rzep —,— ni., olój rzepiowy 47,—, okowita 
41.80 m.

Ceny targowe z dnia 31 sierpnia 1885.

Pos tanowienia

miejskiój

depniacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

0 kilogr 
średni 

naj- ! naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

a m ó w 
lekki towar 
naj- naj- 
wyż. niż. 
MF. M F

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies stary

. nowy
Groch

15 60 15 10 
15 30 14 80
13 90 13 60
14 - 13 50 
13 00 12 70 
13 10 12 70 
171—|l«ł—

14 30 14 10
13 8(1 13 60 
13 3013 00 
12 40 12 20 
12 40 12 10 
12 40 12 10
15 50 14 50

13 80 13 30 
13 20 12 90 
12:80 12 40 
11.80 1130 
1190 11 60 
1190 1160 
13 50 12 50

Postanowienia
komisyi handlowój. piękny 1 średni | pośledni.

Rzep ... 00 klg. 20 i 40 19 i — 17 ; 50
Rzepik zimowy . » 19 1 90 18 > 50 17 i 50
Rzepik latowy . . 22 i _ 20 1 - 19 ¡ -
Lnica ..... 21 i 00 19 18 ¡ —
Siemię lniane . 24 i - 24 50 2o; —
Siemię konop. . . 22 : 50 21 ; — 19 i —

Makuchy siemienne sp<)k„ za 50 kilogr.
9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 uirk., na wrze- 
sień-pażdziernik plac, do — mrk.

Łubin bez pop., za 100 kilogr. żółty 7,50—8 
do 9.00 mrk., niebieski 7,20—8,00—8,50 mrk.

Berlin, 31 sierpnia, (sprawozdanie urzędowe.) — 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejBcu żąd. 150 
do 172 według jakości; ua miesiąc bieżący płacono 
—,—, sierpień-wrzesień płacono —,—. żąd. —, 
na wrzesień-pażdzieruik pł. 155—154 00—155.50, 
na pażdzieruik-listopad pł. 157,00- -166,25—156,75,

listopad-grudzień 150.25—158,25—158,75. na kwie
cień-maj płac. 167,50—167,—. Wypowiedziano 
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 131—140 
według jakości; na mieś. bież. 138.50—7.75—8,75, 
sierpień-wrzesień 138,50—7.75—38,75, wrzesień-pa- 
żdziernik pł. 138,50—137,75—138,75, październik- 
listopad płacono 140.50—139,50—140,25, na listo
pad-grudzień 142.25—141,75—142.50, na kwiecień- 
maj płc. 147,50—148—148,25. Wypowiedziano — 
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 114 
do 170 pł. według jakości.

Owies za 1000 kii. w miejscu źąd. 127 do 
162 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, żąd. —, na sierpień-wrzesień płac. —,—, 
wrzesień-pażdziernik płacono 127,50, na paździer- 
nik-listopad płacono 128.25, na listopad-grudzień 
płac. 129,50, na kwiecień-maj pic. 133,25—133,50. 
Wypowiedziano 8,000 centn. Cena wypowiedziana 
128,25 mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr, w miejscu 
bez beczki płac. 44,7 mrk., w miejscu z beczką 
—mk., na miesiąc bieżący płacono —, na 
wrzesień —,—, na wrzesień-pażdziernik płacono 
44,7—44,9, pażdzieruik-listop. 45.3—45,5, listopad- 
grudzień płacono 46,1, kwiecień-maj płacono 48,1, 
na maj-czerwiec pic. 48,3, żąd. —. Wypowiedziano 
— cent. Cena wypowiedziana —.— mrk.

Okowita. Za 100 litrów a 100 prct. — 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 

42,5—42.7 , w miejscu z beczką —.— mrk., na 
miesiąc bieżący płacono 42,0—41,4, na sierpień- 
wrzesień płac. 42,0—41 4, ua wrzesień-pażdziernik 
płacono 42,0—41,4, ua pażdzieruik-listopad płacono 
41,4—42,0, ua listopad-grudzień płacono 41,8 
do 41,5, kwiecień-maj płacono 42,7--43,1. Wypo
wiedziano —,— litrów. Cena wypowiedzaua —.

Dnia 1 września zasnęła w Bogu

Albertyna z Winiiiierów

Grecka.
Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby Wielkie 

Garbary nr. 7 w piątek o 3-ciej po południu, o czein 
donosi w smutku pogrążona córka (534)

Tloczyńslca.

Praktyczne dla każdej restauracji! Pożyteczne w każdym domu! niezbędne w każdym handlu korzeni i delikatesów!
Z pomiędzy wszystkich właściwości narodowo-węgicrskich żadna za granicą nic stała się tak popularną, jak używanie papryki w kuchni. Do tego znaczenia podniosła 

tę znakomitą przyprawę po większój części wydana przeze mnie książka kucharska, która ohijmuje, przepisy na sporządzenie (iulyasu, potrawki (1 iirkhlt) cielęcej, jagnięcej, sko- 
powćj, potrawki z kurczęcia i kurczęcia z papryką, węg. pieczeni na rożnie, ryby z papryką, węg. kapusty, ryby na sposób szegedyński i jeszcze wiele innych sławnych potraw narou.

Że zaś tylko prawdziwa i niefałszowana papryka jest najzdrowszą i apepyt wzbudzającą przyprawą, nierażącą podniebienia, przeto mam sobie za obowiązek, donieść szano- 
wnój Publiczności, że prawdziwój papryki róż,nn6J właściwie u mni« tylko nabyć można; papryka ta różana została na kilku wystawach premiowaną, wielu lekarzy ją roz
bierało i uznało za najlepszy środek do utrzymania zdrowego żołądka.
Papryka różana, prawdziwa i delikatna......................... »/„ kilo w puszce 3 marki | P()(,ztn frftnko d() wgzvgtkic|i miejscowości państwa niemieckiego, Austro-Węgier i Szwaj-

»i ii »> »» •••••• /l ł)
narki 1 pOcztą franko do wszystkich miejscowości państwa niemieckiego, Austro-Węgier i Szw 

i, r caryi, za poprzednim nadesłaniem należytości w gotówce lub znaczkach pocztowych.
n *

Wyżój wspomnianą książką kucharską łatwą do zrozumienia (w niemieckim języku) dołączamy do każdój przesyłki bezpłatnie
Oprócz tego polecani następujące węgierskie eksportowe artykuły spożywcze, które się cieszą za granicą wielkiem uznaniem.
Salami węg. do krajania w znakomitym zdrowym gatunku, stósownie do pory roku i gatunku od 3,30 do 4,70 za kilogr.
Siedmiogrodzka Salami tylko z wołowiny sporządzona za kilo 3,10 mrk.
liebreczyńskie kiełbaski znakomitego smaku, przesyłka od początku listopada do połowy marca — za kilogr. 3 mrk.
Kiełbaski Szegedyńskie, wędzone sławno sztuka po 25 fen. . -i o en i
Wędzona sloninka cesarska do jedzenia z papryką i bez niój w wązkich podłużnych kawałkach, delikatna za kilo 3,50 mrk.
Łiptawskie, alpejskie sery, wyborne w słojkach drewn. zaw. 1—5 kilo za kilo 1.60 mrk.
Śliwowica, węg. koniak 21 lat stary (towar klasztorny) litr po 2,30 mrk.
Jalowcówka (Borovicska) bardzo przyjemny napój dla piwoszów litr 2 marki. . .
Prawdziwe Tokaiskle z 1811 r. wino z czasu komety w butelkach po 0,44 litr. 3 marki. — Wszyskie tutaj nie wymionione węgierskie produkta krajowe sprze

daj® po najtańszych cenach targowych.
Przesyłki uskuteczniają się, przy odbiorze paczki pocztowój 4'/a—5 kilogr. wagi, frauko do wszystkich miejscowości państwa niemieckiego, Austro-Węgier i Szwajcaryi za 

poprzedniem nadesłaniem pieniędzy, lub odpowiedniego zadatku a resztę pod zaliczką. (Mniejszych zamówień nie frankuje się).
Odbiorcy moi mają wszelkie Korzyści kupnu z pierwszej reki, świeżego, nicTalszowanego towaru i po rzeczywistych cenach nurtów. 
Renoma, jaką się moja od tylu lat istniejąca firma cieszy, daje dostateczną gwaraneyą za uczciwą usługę; nie chodzi mi bowiem o jednarazowy interes, jaK raczą 

o zjednanie sobie stałój klienteli. (771

powiatu Szubińskiego
odbędzie się w poniedziałek dnia 7 września w Żninie 
o godzinie 5-tej po południu w hotelu p. Sinchnińskiego.

Komitet wyborczy powiatowy.

Zebranie przedwyborcze
na powiat Inowrocławski

odbędzie się w Inowrocławiu na sali Schcndla lii września o go
dzinie 4 po południu.

Na porządku dziennym.
Sprawozdanie z czynności poselskich posła p. Brzeskiego z Cieślina, oraz 

sprawy wyborcze.
>Iaxymilian Kozłowski,

przewodniczący komitetu.

H. PLESCH, eksport węgierskich produktów krajowych (artykułów spożywczych) w BUDAPESZCIE.

Aukcin.
W poniedziałek dnia 7-go września r. b. o 10-tój z rana 

sprzedawane będą drogą licytacyi przez spadkobierców w Szu
binie na probostwie wszelkie ruchomości ze spadku ś. p. ks. 
dziekana Kentzera. Szczególnie zwraca się uwagę na obrazy 
olejne większych rozmiarów treści religijnej. (514)

J. TŁe>i2Lt5zer.

Osiedliłem się w Inowrocła
wiu i mieszkam tymczasowo w ho
telu p. Gruszczyńskiego. (526)

B »/

fl!
lekarz prakt., chirurg i akuszer.

Do zaprawiania

owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła z hermetyczną śru
bą z metalu „Britania“ na 1/4 */2 3/4 1 
lx/2 litra poleca (218)

a

•b ’»siiwfceiwasiw w
Stary Rynek nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła, lamp i tac.

- J.
Poznań, św. Marcin nr. 16,

a Jedyny polski
| skład machin do szycia
jg poleca najlepsze machiny SIngera,

Ci, lipskie słupkowe, cylindrowe itp., 
również (1956)

.5 Machiny
S do wyżdżymania bielizny,

~ wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna
pracownia reperacyi.

Ceny bardzo przystępne wa- 
runkl dogodne.

¡g Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 
N się najprzód u swego.

Radlauera
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Stary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlauera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i be 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2‘ Dr. Sprangera krople żołądko
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze
ciwko reumatyzmom i udarowi bu
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonej Radlauera w Po-, 
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skómój 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nój, (Salzfluss) krostom gorączko
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy
stych skórnych wyrzutów. Prócz te
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie 
nóg-____________________________

Dla jąkających się.
Powodowany wielostronnemi ży

czeniami, zdecydowałem się otwo
rzyć w Poznaniu kurs nauki wy
mowy i przyjmuję przez krótki czas 
Jeszcze zgłoszenia. Metody doświad
czyłem na samym sobie (nie polega 
ona na powolnój mowie, ani na 
otwieraniu nst — nie zachodzi 
żadna operacya, ani żadnego nie 
potrzeba lekarstwa). Rezultaty 
często uznane zostały poświadcze
niami nrzędowemi, jako i przez 
powagi lekarskie. Oprócz tego 
wyłożone są u mnie setki listów 
dziękczynnych w, oryginale, między 
innemi i list dziękczynny magistratu 
poznańskiego za dawniój osiągnięte 
rezultaty. Udzielam także pomocy 
niezamożnym. Wyciągu poświad
czeń urzędowych udzielam gratis. 
R. Tcnweges z Burgsteinfurt 
(Westfalia), obecnie w Poznaniu 
przy nl. śgo Marcina 2 parter. 
Godziny konsol, codziennie od 12 
do 1 1 ‘-P/ą—6 po poi.______ (529)

Potrzebuję (533)
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Drogerya

Jasiński i Ołyński
Poznań, św. Marcin 62

poleca (348)

g wszelkie wody mineralne
ł<‘<ioro<‘zne”o nalewtt,

Sole i ługi do kąpieli,
Środki desinfekcyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho

wywania futer i rzeczy zimowych, 
Przyrządy chirurgiczne,
Farby ua posadzki prędko sehnąee i 

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry
żową i pszenną, modre, Borax i wszel
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidłodowozów.
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Nawozy sztuczne
ze Silesii

poleca po cenach najtańszych (536)K. Barcikowski,
Cenniki na żądanie franko.
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do mego handlu 
i delikatesów.

kolonialnego

S. Samter Jr.

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki wytępia 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechni© 
słynnym, i jedynie praw
dziwym środfcicm specyal- 
nym apteh.arzaS.Itadlanc- 
ra, smarując tylko pędzel
kiem. (1087)

Karton z flaszoczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi
wego środfca na nagniotki apte
karza Radlauera w Poznaniu, 
Czerwona apteka. 

Ulasło.
Kupujemy każdego czasu za go

tówkę delikatne masło stołowe z dóbr, 
mleczarni, jak i od szwajcarów itd. 
i zawieramy kontrakta na krótszy 
lub dłuższy czas, po stałych cenach. 
Możemy się powołać na najlepsze 
polecenia bankowe. (531)
Berlit & Chartier w Lipsku.

S. Berliner I
prakt. lekarz dentysta 6

ul. Berlińska 3. I. p.

Polecam
gospodynie, dobre kucharki, 
pokojowe i panny służbę zda
tną do wszelkiej roboty.

J. Osińska,
ul. Kozia nr. 23, li piętro 

w podwórzu. (516)

Młody nieżonaty (519)

domowy
znajdzie zaraz miejsce w moim 
handlu

J. K. Nowakowski,
Plac św. Piotra nr. 3.

Nauczycielka
Polka, obecnie w miejscu, mo
gąca się wykazać najlepszemi 
świadectwami, znająca muzy
kę, języki francuzki i angiel
ski, poszukuje miejsca od 1 
października. Bliższej wiado
mości udzieli ks. dr. Kan- 
tecki. (507)

uczęszczające do tutejszych^zakładów naukowych, znajdą 
staranne umieszczenie przy macierzyńskiej opiece i po przy
stępnej cenie. Fortepian w domu.

Marya Jerzykiewicz.
Piekary nr. 3._____________  (512)

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

2 pokoje
meblowane lub niemeblowa-
ne są od 1-go paździer
nika do wyhajęcia. Bliż
szej wiadomości; udzieli A.
W. Żuromski, cukiernia,
Poznań. (524)

Kamerdyner,
który przez dłuższy czas pełnił słnąbę 
w znaczniejszych domach wielkopol
skich, następnie udawszy się do Kró
lestwa, ztamtąd wydalony został — 
poszuku,e miejsca. Żona może wy
ręczyć panią w gospodarstwie do- 
mowem. Adres: Konstanty Dreże- 
wski, śty Marcin nr. 13, Poznań, 
w domu p. Zwolińskiej. (522)

Akademika
medycynera, pragnącego czas 
wakacyi przepędzić jako nau
czyciel domowy, wskaże ks. 
dr. Kantecki, 

Nauczyciel ludowy
poszukuje miejsca jako nau
czyciel domowy, lub elemen
tarny. BI. wiad. udzieli Eks- 
pedycyi Kuryera Pozn. sub 
Kr. p. S. 515.______ ______

Poszukuje się dla młodego ener
gicznego (520)

leśnika
zaopatrzonego w dobre świadectwa 
znającego się na hodowaniu lasu i za
kładaniu szkółek miejsca od każdego 
czasu tu, lub w Galicy). Zgłoszenia 
przyjmuje Zarząd leśny w Czer- 
wontjwsl pod Krzywiniem.

Mając obszerniejsze pomie
szkanie, mogę jeszcze

dwóch chłopców,
uczęszczających do tutejszych 
zakładów naukowych, przyjąć 
na stół i stancyą pod moję 
osobistą opiekę. (532)

Ks. Olszewski,
Wielkie Garbary nr. 47, I p.

Ogród Zoologiczny.
Jutro w środę ceny
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